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Na karnawał!
Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy­

lindry, Klaki, Lakierki.
BIELIZNA m ęska — KAMIZELKI
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. W ybór tow arów  w ielk il

D ostaw ca Zw iązku L ekarzy

B. W 1ERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Fioryaóskiej. Telefon 368.

Zaproszenie do przedpłaty.
Colom uregulowania nakładu —  prosimy 

Szan. naszythPrenumeratorów o rychle «adsy- 
laniu przedpłaty, k tóra w ynosi:

na prowinoyi, rocznie K 32 —
półrocznie K 16 —
kwartalnie K 8- —
miesięcznie K 2’70

w Krakowie rocznie K 24 —
półrocznie K 12 —
kwartalnie K 6 —
miesięcznie K 2 —

Z* odnoszenie do domu dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — za zmianę adresu 40 halerzy

Nasi prenumeratorzy z Podgórza
którzy nadeólą przedpłatę wprost do Admini- 
stracyi, będę mogli od dnia dzisiejszego otrzy- 
■ywać dziennik jeszcze tego samego dnia, 
wprost do domu p r z e z  u m y ś l n e g o  p o ­
s ł a ń c a .

S e

l lenicy si| oi
R adykalny  odłam N iem ieckiego Zw iązku 

narodow ego ag itu je  żywo przeciw  zam iano­
w aniu  D ra G ł ą b l ń s k i e g o  m in istrem  k o ­
lei. Do tej akcyi przyłącza się naczelny o r­
gan w olnom yślnych Niemców „Neue freie 
P re sse 44, u p a tru jąc  w oddaniu tek i kolejow ej 
Polakow i pokrzyw dzenie Niemców i uszczu­
plenie ich s tan u  posiadania. P o rtfe l kolejow y 
należał bowiem dotąd zaw sze de N iem ców ; 
w szyscy dotychczasow i m inistrow ie kolei 
(D r G uggenberg, D r W ittek , D r D ersch a tta  
i D r V rba) byli Niemcami.

P re ten sy e  Niemców są  ch a rak te ry sty czn e  
i dow odzą Jeszcze raz, że w śród Niemców 
an stry ack ich  u trzym uje  się ciągle p rzek o n a­
nie o n i e m i e c k i m  c h a r a k t e r z e  A u -  
s t r y i .  Obecny gab inet sk ład a  się z 8 N iem ­
nów, którzy k ie ru ją  najw ażniejszym i le so r-  
tam i. Zaledw ie jed n ą  te k ę  (kolei) posiadąją 
Polacy i jed n ą  (robó t publicznych) Czesi. Po­
krzyw dzenie Słow ian w ystępuje więc ja s k ra ­
wo. Pokrzyw dzenie to  uw ydatn i się Jeszcze 
lepiej, jeżeli uw zględnim y, że Słow ianie w 
Izbie posłów tw o rzą  abso lu tną  w iększość. — 
Mimo ty ch  w ym ow nych fak tów  Niemcy nie 
m ogą się jeszcze ciągle pogodzić z m yślą, że 
P olscy  i Czesi m uszą m ieć należny im w pływ 
n a  rząd  państw a. R adykali niem ieccy oburza­
ją  się zarów no na oddanie tek i kolejow ej 
Polakow i, Jak  i na  pow ierzenie re so rtu  ro 
bó t publicznych Czechowi.

A Jednak  byli z D ra Bilińskiego, jak o  mi­
n is tra  sk a rb u  zadowoleni... D laczego ? Jeden  
z przyw ódców  niem ieckich ośw iadczył te raz , 
( i  „Biliński nie był najgorszym . B iliński nie 
k ry ł  się ze s woj om w ielkiem  uszanow aniem  
d la  niem ieckiego narodu". — Te słow a do­
brze w y jaśn ia ją  is to tę  żądań niem ieckich. — 
Niem cy zgodzą się n a  P olaka jak o  m in istra  
sk a rb u  czy kolei, jeżeli P o lak  ten  będzie 
m iał „usaano wanle dla niem ieckiego narodu", 
t. j. Jeżeli będzie germ anofilem  na w zór D ra 
B ilińskiego. A toli „w yrafinow any W szech-Po- 
la k “ i „przyjaciel Czechów14 — jak  o Drze 
G łąbińskim  m ów ią szow iniści niem ieccy — 
lub „herold tych  życzeń, k tó re  uw ażałyby za 
m ożliw ą polityką bez albo m oże n aw et prze­
ciw N iem com 44 — ja k  o nim  pisze „Neue 
freie P re sse 44 — nie m a p raw a  p iastow ać 
ważnej tek i ekonom icznej! By zostać  m ini­
s trem , należy być co nąjw yżej pół-Polakiem . 
ale nigdy całym  Polakiem ... T ak  rozum ują 
szow iniści niemieccy, k tó ry m  jeszcze dzisiaj 
śn ią  się w A u stry i rządy  bez Po laków  i 
bez Czechów.

A przecież odpowiedź, ja k ą  Koło polskie 
m oże dać napastliw ym  Niemcom, je s t  niesły­
chanie prosta . Niech Niemcy s tw o rzą  dla czy- 
atom  endeckiego rządu  o d d a n ą  m u  w i ę ­
k s z o ś ć  w  parlam encie. W szak bowiem  ty l­
ko  tak i rząd  m oże się u trzym ać w państw ie 
konsty tucy jnem , k tó ry  znąjdzie oparcie w 
lz d!o posłów. A żadna m oc nie zdoła zm ienić 
t«g» fak tu , * • N iem cy są  w  parlam encie

m n i e j s .  Bez Polaków  gabinet nie-1
m iecki nie i ta s ;ę. ani chwilę w parła-1 
m encie! W ięt cała ta  ’ jp a n ia  niem iecka 
przeciw  m inistrow i - Polakow i je s t  śm ieszną 
i dziecinną. Polacy u iig ą  zrzec się tek i — 
alb wów czas cały gab inet ta k  Niemcom sym ­
patyczny upada, a z niin i niem ieckie wpływy.

?. Stwiertnia prtzwm Kała.
Telegram y „Głosu N arodu1* z dn ia  13 stycznia.

Wiedeń. (Tel. wł.) W iedeński k o respon­
den t „Głosu N arodu" dow iaduje się w sp ra ­
wie w yboru now ego prezesa Koła poisk ego, 
że s to su n k i uk ładają  się w następujący  spo­
sób :

Oflcyalnie po zrzeczeniu się k an d y d a tu ry  
przez w iceprezesa p. S tarzyńsk iego  istn ieje 
jedna tylko kandydatura pos. Paw ła Stwiertnl.

Pos. S tw ie rts ia , z chw ilą k iedy  k an d y d a­
tu ra  jego  zosta ła  zgłoszona jak o  oficyalna 
dow iódł w ielkiej delikatności, gdyż n a ty ch ­
m iast w yjechał w czorąj do S tanisław ow a i 
wróci dopiero w niedzielę w ieczorem . Takim  
postępow aniem  chciał on zaznaczyć, że nie 
m a zam iaru  agitow ać za sobą i że wy­
bór jego o ile nastąp i, będzie is to tn ie  w y­
razem  opinii jeg o  kolegów  klubow ych.

Za k a n d y d a t u r ą  p o s ł a  S t w i e r t n i  
i s t n i e j e  o b e c n i e  w i ę k s z o ś ć ,  d o  k t ó ­
r e j  n a l e ż ą  w s z y s c y  p o s ł o w i e  k o n ­
s e r w a t y w n i ,  n a r o d o w o - d e m o k r a t y -  
c z n i ,  g r u p a  p o s ł a  K o z ł o w s k i e g o ,  
g r u p a  p o s ł a  X.  S t o  j a ł  o w s  k  i e g o i 
c z ę ś ć  d e m o k r a t ó w  k r a k o w s k i c h .  
N atom iast część dem okratów  k rak o w sk ich  i 
ludow cy ośw iadczają się za k an d y d a tu rą  po 
sła Dra Germana. Grupa ta  jed n ak  oficyalnle 
tego  nie uczyniła.

W szystk ie te  szczegóły należy jed n ak  
przyjm ow ać z tern zastrzeżeniem , że żadna 
s tro n a  oficyalnle k an d y d a tu r nie zgłosiła.

K oresponden t w iedeński „Głosu Narodu" 
podaje Jednak  te  w iadom ości w edług  n a s tro ­
ju , jaki panuje w obu grupach, a k tó ry w sk a  
żuje na to , że tak ie  uchw ały zapadną na po­
siedzeniach klubow ych w poniedziałek przed 
posiedzeniem  Koła polskiego.

Co do k an d y d a tu ry  posła G erm ana, n a le ­
ży przypuszczać, że pos. G erm an w ostatn iej 
chwili k an d y d a tu rę  sw ą cofnie. Zwłaszcza 
w płyną w tym  k ie ru n k u  dem okraci k ra k o w ­
scy, k tó rzy  uczynią to, aby nie doprow adzić 
do rozłam u we w łasnem  stro n n ic tw ie  i nie 
dezaw uow ać w łasnego m ęża zaufania, k tó ­
rym  je s t  od ro k u  1900 pos. S tw iertn ia .

Za m in isteryum  K órbera i G autscha, pos. 
S tw iertn ia , z ram ien ia p arty i d em o k ra ty cz­
nej, był członkiem  kom isyi parlam en tarne j 
Koła polskiego. Od czasu zaś w yboru  D ra 
G łąbińskiego na  p rezesa Koła polskiego w 
ro k u  1907 w listopadzie, pos. S tw ie rtn ia  zo 
s ta ł w ybrany  w iceprezesem  Koła polskiego z 
ram ien ia  g rupy  dem okratyczną). W obec tego 
je s t  najstarszym wiceprezesem Koła po lsk ie­
go. Poseł S tap ińsk i bowiem zosta ł w icepre­
zesem  dopiero w m arcu  1908 rok u , zaś p o ­
seł G órski przed k ilk u  tygodniam i zaledwie. 
Przed pos. G órskim  kolegam i posła S tw ie r­
tn i byli W ojciech hr. D zieduszycki i poseł 
Czajkowski.

W arto  rów nież przypom nieć, że poseł 
S tw ie rtn ia  swem i m ow am i na w iosnę 1906 
r. obalił ministra kolejowego Witteka. Chociaż 
Jako u rzędn ik  kolejowy, był w  zależności 
pew nej od m in is tra  kolei, m iał odw agę o- 
tw arcie  przeciw  niem u w ystąpić. Z ebrał on 
w tedy  bardzo obfity  matery&ł w spraw ie 
przekroczeń  k red y tó w  na koleje  alpejskie, 
k tó re  zuży tkow ał w sw ych m owach. Dzięki 
im, m usiał m in is te r W ittek  ustąpić.

Sprawy anstro-w«|icrsKie.
Nominacjra hr. Tirana.

Wiedeń. (Tel. wł.) N om inacya hr. Thuna 
je s t  już  z całą pewnością postanowiona. Wię­
kszość dzienników  w iedeń jk ich  przyjm uje 
dzisiąj fa k t ten  znacznie spokojniej. Jedynie 
ty lk o  „A rbeiter Z tg" nie może się z nim po­
godzić, choć we w stępnym  a r ty k u le  om aw ia­
jącym  spraw ę, uznaje, że hr. T hun poczynił 
w o sta tn ich  czai. h znaczne postępy w w y­
robieniu  polityc? >m, na dowód czego przy­
pom ina, że w . ju ó  oświadczył się za po- 
w szechnem  głosow ania.

Wiedeń. (, i.) Lroz.es m in istrów  bar.
B ieuerth  odwi- uził dz.* :,\j ,>rzed południem  
hr. Thuna. Po konferency i udał się hr. Thun 
do gm achu p arlam en ta rn eg o , gdzie odbył kon- 
ferencyę z członkam i praw icy Izby panów. 
Ogólne posiedzenie praw icy  postanow iono od­
być w dzień o tw arcia  Izby o godz. 10 przed 
południem .

Polacy w ministerstwie rolnictwa.
Wiedeń, (Tel. wł.) D otychczasow y k ie ro w ­

nik  m in is te rs tw a  ro inictw a, pierw szy szef 
sekcyi P  o p p (Czech) przeszedł na em ery tu ­
rę. Poniew aż d rug i szef sekcyi Z a l e s k i  zo­

s ta ł m inistrem  dla Galicyi, w ięc pierw szym , 
(tj. najstarszym  ran g ą) szefem  sekcyi zo s ta ­
nie Dr T o m a s z e w s k i  (Polak), dotychcza­
sowy trzeci szef sekcyi. Oprócz T om aszew ­
skiego m a m in isterstw o  Jeszcze trzech  sze­
fów sekcyi, N iem ców : D ra Seidlera, D ra E r- 
tla  i bar. Bubną. Dwie godności szefów sekcyi 
są opróżnione. D otąd Polacy  mieli dwóch 
szefów  sekcy i: obecnie m ają ty lko  jednego.

Niemcy przeciw Czechom.
Liberzec. (Tel. wł.) Dzisiaj o tw arto  tu  rol­

niczy zakład  przem ysłow y niem iecki. J e s t  on 
ufundow any przez zw iązek niem iecki, aby 
pracow ać przeciw  Czechom.

Nowy prezes czeskich agraryuszy.
Praga. (Tel. wł.) Na w czorąjszem  posie­

dzeniu czeskich ag rary u szy  w ybrano prze 
wodniczącym  posła S v e h l ę .

Niemcy a rząd.
Wiedeń. (Tel. wł.). W iadomość, jak o b y  s to ­

sunk i m iędzy zw iązkiem  narodow ym  nie­
mieckim  a rządem  miały być naprężone, nie 
je s t  uzasadnioną. P rzeciw nie — na posiedze­
niu, k tó re  odbędzie się 17 bm. m a zapaść 
uchw ała, że zw iązek będzie popierał gabinet 
pod pew nym i ty lko  zastrzeżeniam i.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. (Tel. w ł). „N eues W iener Abend 

b la tt44 donosi, że ogólne audyencye rozpo­
cznie cesarz w e czw artek  19 bm. Uważać 
to  należy za dowód, że cesarz zupełnie po­
wrócił ju ż  do zdrowia. L ekarze bowiem  za­
bronili odbyw ania tych audyencyi przez cały 
czas niedom agania cesarze.

Niebezpieczne bezrobocie.
Wiedeń. (Tel. wł.). M iasto znajduje się w 

przededniu bardzo oryginalnego s tre jk u , k tó ­
ry  zagraża ożyw ionem u ruchow i w iedeńskie­
mu. Ma m ianow icie zacząć się generalne  
bezrobocie kelnerów, ^kelnerek i kasyerek. O 
ile bezrobocie wybtfchnie, życie w iedeńskie 
na  parę dni zostan ie zupełnie w ykolejonem .

Papież do biskupów anstryackich.
Rzym. (Aj. S tfani) P apież w odpowiedzi 

na adres hołdowniczy, laki zebrani w W ie­
dniu na k o n fe ren c ji arcybiskupi i biskupi 
wysłali do niego, odpowiedział pism em , w 
fetórem d z i ę k u j e  e p i s k o p a t o w i  z a  
m a n i f e s t a c y ą  m i ł o ś c i  i c z c i  i oświad 
cza, że w w i e l k i m  s m u t k u  i r o z g o ­
r y c z e n i u ,  iakiem i napełniły  go w ydarzę 
nia we W łoszech i zagranicą, m anifestacya 
austryack iego  ep iskopatu  była m u pociechą, 
głów nie z powodu zapew nienia pełnego po 
słuszeństw a wobec środków  papieża p r z e  
c i w  m o d e r n i z m o w i  i w spraw ie Komu 
nil dzieci. Papież dziękuje w  końcu ep isko­
patow i za jego  p ro te s t przeciw  zgrom adze­
niom i dem onstraeyom , zw róconym  przeciw  
religli i rzy  nsk iem u  pontyfikatow i, jak ie  
odbyły się niedaw no w Rzym ie 1 udziela e- 
p lskopatow i i k lerow i austryack ich  ludów 
sw ego błogosław ieństw a.

Demonstracya przeciw Anstryi.
Berlin. (Tel. wł.) D zienniki r.iemieckie do­

noszą, że podpisano w Niemczech p o ż y c z k ę  
w ę g i e r s k ą  na 200 m ilionów  k oron  w ten  
s p o s ó b ,  że s u b s k r y b o w a n o  aż 12 rai 
liardów  kor. U ważają to  za pew nego rodząiu 
dem onstracyę kapitałów  niem ieckich przeciw  
A ustry i, k tó ra  nie chciała finansow ać poży 
czki w ęgierskiej.

(Bliższe objaśnienia p a trz  a r ty k u ły  D ra 
Niecia. Przyp. Red.).

Austrya i Francya.
Paryż. (T. B.) Ustęp m ow y m in is tra  sp raw  

zagranicznych  Pichona, dotyczący s to su u au  
F raecy i do A ustro -W ęg ier w edle oficyalnych 
zapisków , opiew a : A ustro -W ęgry  z p u n k tu  
w idzenia zagranicznego są czynnikiem , u- 
trzym ującym  rów now agę w całości. In te re ­
sy ich nie s to ją  w żadnem  przeciw ieństw ie 
do naszych. A ustro -W ęgry  należą do innego 
system u  aliansów , niż nasze, m im o to jedDak 
nie m a pow odu do przeciw ieństw  m iędzy 
nam i. Nie je s t  naszą rzeczą być m onarchii 
tej przeciw nikam i, m oże z resz tą  bylibyśmy, 
gdybyśm y prow adzili po litykę wojowniczą. 
Poniew aż jed n ak  pragniem y pokoju, m usim y 
u trzy m ać z m onarchią au s tro -w ęg iersk ą  s to ­
su n k i p o j e d n a w c z e .  (G łosy : B a r d z o  
d o b r e ! ) ,  k tó re  zresztą  w sw em  prak tycz- 
nem  zastosow aniu  podporządkow ane są  zo ­
bowiązaniom , jak ie  dla nas z naszych t r a k ­
ta tó w  1 aliansów  w ynikają.

Paryż. (T. B.) M inister sp raw  zagranicz 
nych P ichon w dalszym  ciągu swej m owy 
przedstaw ił p rzeprow adzenie aneksy i Bośni, 
w skazując, że R osya, k tó ra  początkow o za 
p ro testow ała , w końcu  zaw arła  z A ustro - 
W ęgram i «godę, do k tó re j przychyliły się 
m ocarstw a, podpisujące t r a k ta t  berliński. 
Z re sz tą  R osya w ów czas w iedziała, że nie po­
trzebu je  pow ątpiew ać w pew ność naszego

poparcia. W śród tych okoliczności t ró jp o ro - ! 
zum ieniu przypadła rozstrzygająca  akcya j 
około u trzym ania  pokoju. Sojusz z Rosyą 
je s t  ta k  silny i żyw otny, ja k  nigdy dotąd. 
B ethm ann-H ollw eg sam  oświadczył dla uni­
knięcia przesady  jasno  i wyraźnie, że rezu l­
ta t  zjazdu w Poczdam ie należy streśc ić  w 
tem , że ponow nie uchw alono, iż żadne z o- 
bu państw  (Niemcy i Rosya) nie wstąpiłoby 
do kom binacyi, k tó raby  m iała agresyw ny 
ch a rak te r  przeciw  jednem u z tych państw . 
W ten  sposób zjazd ten je s t  nową, jedną z 
nąjsilniejszych gw arancyj św iatow ego p o k o ­
ju , tem bardziej, że tam  uchw alono, iż nie 
może nastąp ić naruszen ie „ s ta tu s  quo“ na 
W schodzie ani na Bałkanie. Nie m am y po­
wodu żywić nieufności, ta k  sam o jak  Rosya 
nie m a pow odu do żyw ienia nieufności pod 
względem  francusko  rosy jsk iej ugody.

Dep. J  a u r  e s zapytu je  m in istra , czy Ro 
sya m in istra  zawiadom iła, że w Poczdam ie 
będzie m ow a o kolei bagdadzkiej.

Min. P i c ho n o św iad cza: k o n fe ren c je  w 
Poczdam ie tw orzy ły  dalszy ciąg p ertrak tacy j, 
prow adzonych za w iedzą w szystk ich  od roku  
1907. P ichon kończy, p ro testu jąc  przeciw* 
tw ierdzeniu , jakoby  F ran cy a  była izolow aną 
Izolow anem  — pow iada — m a  być państw o, 
k tó re  zw iązane je s t  z Rosyą i Anglią i po­
siada przyjaźń i um ow y z W iocham i, Hiszpa 
nią i Japonią, k tó ra  to  um ow a z F ra n c ją  
je s t  ręko jm ią  pokoju na dalekim  W schodzie. 
Czyż izolow anym  je s t  naród, k tó reg o  głos 
w radzie europejskiej ta k  wiele waży, k tó ry  
m a tak i udział w u trzy m an iu  pokoju. Je s t to 
odosobuienie, k tó re  Izba po trafi ocenić. Co 
się m nie tyczy, to  p ragnę jedynie, by ono 
trw ało  dalej. Jeżeli polityczna sy tu a c ja  F ran  
cyi je s t  zadow alniającą, to  nie je s t  przez to 
powiedzianem , te  p ragn ie  się stosow ać pe­
w nego rodzaju  dyplom atycznej bezczynności, 
aie czynności nie m ożna m ięszać z zaniepo­
kojeniem . Z drugiej s tro n y  je s t  koniecznem , 
by ta  czynność się opierała na ^m iędzynaro­
dowej publicznej •opinii, bez tytórej żadna 
w ojna nie je s t  m ożliwą, a  dznej by się opie­
ra ła  na silnej arm ii i m arynarce.

Zanach aa flnArtjcwa.
Berlin. (Teł. wł.). B erlińsiu  „Local Anz.“ 

donosi z P e tersb u rg a , iż w ykonano tam  za­
mach rabunkowy na znanego pisarza rosyj 
sk iego Leonida Andrejewa. A ndrejew  w yszedł 
jed n ak  bez szw anku.

Berlin. (Tel. wł.) Zam achu na A ndrejew a 
dokonał s tró ż  jego  ■willi. W chwili, kiedy 
rzucił się na pisarza, ż o n a  w ł a s n e m  c i a ­
ł e m  z a s ł o n i ł a  m ę ż a .  S tróż sza rpnął ją  
w bok i przy szam otaniu, aby ją  odtrącić 
u g r y z t  j ą  w r ę k ę .

Dzienniki przeczą, aby powodem  zam achu 
była chęć rabunku , nie podają jed n ak  innych 
powodów.

Telegramy.
Telegram y „Głosu Narodu** z dn ia  13 stycznia.

Za Galicyę.
Petersburg. (Tel. w ł) „S w iet“ w a rty k u le  

w stępnym  dowodzi, że względem  Polaków  
trzeb a  stosow ać n o w e  o g r a n i c z e n i a ,  
za wiele bowiem pozw alają sobie w k ra ju  
południow o-zachodnim  i w Galicyi. (!).

Kradzież rękopisów Tołstoja.
Petersburg. (Tel. wł ). Część rękopisów po­

zostałych po Tołstoju została skradzioną. O
kradzież podejrzew ają k ilk a  osób, stojących 
blisko rodziny zm arłego. Skradzionych rę 
kopisów  nie m ożna będzie jed n ak  spieniężyć, 
gdyż gdziekolw iek one by się ukazały, w y­
d ru k o w an ie  ich będzie sądow nie karan e .

Nowa pożyczka rosyjska.
Paryż. (Tel. wł.). Rząd ro sy jsk i m a za­

m iar zaciągnąć u kap ita lis tó w  francuskich  
nową olbrzym ią pożyczkę w kw ocie pół mi­
liona rubli. P ożyczka ta  nosić będzie ty tu ł 
pożyczki kolejow ej. E m itow auą będzie od 
początku  po k u rs ie  bardzo dobrym , gdyż 
w y n o s z ą c y m  97 na 100.

Wybory w Finlandyi.
Petersburg. (Te!, wł.) W ybory w F in lan  

dyi dały ten  sam  w yn ik  co poprzednio. So- 
cyaliści s trac ili jed en  m an d a t na  rzecz agra- 
r j  uszów. D otąd w ybrano  67 socyalietów , 42 
starofinów , 28 m łodofinów, 26 szwedów, 16 
ag rary u szy  i 1 chrześcijańskiego  robo tn ika.

Wypadek króla Szwedzkiego.
M. nachium. (Tel. wł.). Do tutejszych pism 

donoszą, ie  król szwedzki miał przykry wypa­
dek. Upadł wczoraj i doznał lieznych zranień 
zewnętrznych. Obecnie ma mu już być znacznie 
lepiej.

Rewolucya w Portugalii.
Kolonia. (Tel. wł.). Cały szereg tutejszych
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wielkich firm  eksportow ych otrzym ało  z Hisz­
panii depesze, donoszące, że bezrobocie kole­
jow e w P o rtu g alii je s t wstępem do rewolu- 
cyi. Na stacyach  granicznych nagrom adziło 
się bardzo w iele tow arów , k tó ry ch  nie m o­
żna w ysyłać w głąb k ra ju .

Liczbę s tre jku jących  ko lejarzy  obliczają na 
przeszło 40 tysięcy. P rzy łączają  się do s t r a j ­
k u  obecnie i p rzed sięb io rstw a przyw atne. — 
W Lizbonie panuje wielkie wzburzenie. Rząd, 
obaw iając eię k o n trre w o lu c ji, obsadził wior- 
nom w ojskiem  budynki publiczne.

Madryt. (T. B.) D epesza g u b ern a to ra  z Ba- 
dajos do m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  do­
nosi, że podróżny przybyły z Elvas z P o r tu ­
galii opowiadał, że widział g rupy  żołnierzy i 
robotników , k tó rzy  urządzali hałaśliw e de- 
m onstracye, dom agając się podw yższenia żoł­
du i płac. Jed n i i drudzy wysłali do Lizbony 
telegram  żądający uzupełn ien ia ich żądań.

Cholera w Turcy!.
Konstantynopol. (T. B.) W edług urzędow e­

go w ykazu od 13 w rześnia z. r. dotąd za­
słabło na cholerę 1309 osób, a zm arło 785.

Dżuma w fflandżory?
Charbin. (Teł. wł.) Epidem ia rozszerza  się 

z ulicy n a  ulicę. Ludność ''uk ryw a trupy w 
obaw ie dezynfekcyi. W 4 ostatnieh sześciu  
dniach 95 l u d z i  z m a r ł o  n a  d ż u m ę .  
Dzielnica europejska silnie zagrożona. Na 
ulicach w dzielnicy chińskiej leżą trupy ofiar, 
k tó re  pochłonęła dżum a. W pobliskiem  stąd  
m iasteczku  F undusian , p o ł o w a  d o m ó w  
z a r a ż o n a .  W B łagow ieszczeósku, oraz in­
nych m iastach  n id am u rsk ich  zarządzono bar­
dzo srog ie praepisy hygieniczne.

Rozruchy w Łndyach.
I ondyn. (Tel. wł.) D zienniki donoszą z Bom- 

t - v i, że wybuchły tam  rozruchy  na tle  spo­
rów  m iędzy dm om a sek tam i religijnem i. — 
W walkach ulicznych 18 ludzi zostało zabitych, 
zaś 24 ciężko rannych. Spokój przyw róciła 
dopiero policya angielska, k tó ra  in terw en io ­
wała. Ma ona jed n ak  tak że  4 rannych, po­
nieważ obrzucono ją  kam ieniam i I a tak o w a­
no kijam i. Dopiero użycie broni przez poli- 
cye sprow adziło upam iętanie.

Nowy prezydent Equadoru.
buito. (E ąuador). (T. B.) P rezyden t Emilio 

E strad a  w ybrany  został prezydentem  re p u ­
bliki E ąuadoru . Dnia 1 w rześn ia obejm uje 
urząd.

Rewolucya w Meksyku.
Comstock. (Texas) (T. B.) Przy zaciętej 

u tarczce, ja k ą  w czoraj na drugim  brzegu Rio 
G randę stoczyły m eksykańsk ie  w ojska zw iąz­
kow e z oddziałem pow stańców , p a d ł o  20 
l u d z i ,

Śmierć hr. M. Plnińskiego
Lwów. (T. B.) Dziś zm arł tu  M ieczysław 

hr. P lniński. O dprow adzenie zw łok na dw o­
rzec w e Lwowie odbędzie się ju tro  rano, zaś 
pogrzeb nastąp i w G rzym ałow ie w jponiedzia- 
iek  o godz. 10 rano.

O prezesurę Koła.
W ybór now ego prezesa Koła polskiego 

zapow iedziany Jest na w to re k  Poszczególne 
f ra k c je  Koła nie m ogą ato li dojść do po ro ­
zum ienia, co do osoby kan d y d a ta  do buław y 
reg im en ta rsk ie j i w ybór zostan ie praw dopo­
dobnie odroczonym  do dni następnych. Do 
tego czasu toczyć się będą p e rtrak tacy e  m ię­
dzy frakcyam i z jednej s tro n y  a polem ika 
d z ien n ik arsk a  o osoby k an d y d a ta  z drugiąj 
s tro n y . Życzyćby sobie należało w in teresie  
pow agi Koła, by „ In te rreg tm m 44 po D rze Głą- 
bińskim  trw a ło  ja k  najk rócej i by w ybór no­
wego prezesa cdbył się jednom yślnie. Prezes 
Koła nie m oże wyjść z w alk i i ze zwycię­
s tw a  specyalnie dla jego  w yboru stw orzonej 
w iększości, bo w ty ra  w ypadku nie będzie 
m iał di ść siły i pow agi wobec rządu  i innych 
klubów  parlam en tarnych . P rezes re p rezen tu ­
je  przecież n a  zew nątrz  całe Koło i d latego 
całe Koło w inno w idzieć w nim sw ego m ęża 
zaufania i sw ego przywódcę, a n ie ty lko  jego  
w iększość. Opinia publiczna m a przeto  p ra­
wo żądać od Koła, by wobec w yboru sw ego 
p rezesa zdobyło się na abso lu tną  solidarność 
i jednom yślność!
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Jed en  z pobIów n arodow o -d em o k ra ty  cz- 
nych p. T o m a s z e w s k i  ośw iadczył na zgro­
m adzeniu w e Lwowie, że prezesem  Koła zo­
s tać  w inien człow iek zdolny i po lityk  d o ­
św iadczony bez w zględu n a  e ty k ie tę  p a r ty j­
ną. T akie zapatryw anie w ustach  polityka, 
k tó reg o  s tronn ic tw o  w ysuw ało na  naczelne 
s tan o w isk a  zaw sze s w y c h  party jnych  ludzi 
i przy każdych w yborach badało głów nie 
przynależność p a rty jn ą  k an d y d a ta  dość przy- 
tem  lekcew ażyło Jego kw alifikacye fachowe, 
— w yw ołało w śród  dem okra tów  zdziwienie. 
W prasie  dem okratycznej w yrażano przypu­
szczenie, że narodow i dem okraci, n ie m ogąc 
obsadzić p rezesu ry  Koła sw ym  zw olennikiem , 
zaw arli uk ład  z k o n s e r w a t y s t a m i ,  by 
oddać buław ę re g im en ta rsk ą  ich k an d y d a to ­
wi, m otyw ując tą  zdradą idei dem okra tycz­
nej w ybitnem i kw alifikacyam i fachon eml k  *n- 
serw atyw nego  kandydata... K andydat m owym 
m iał być P odolak  prof. S tan isław  S t a r z y ń ­
s k i ,  w iceprezydent Izby posłów.

P odejrzenie dem okra tów  okazu je  się — 
przynajm niej co do osoby D ra  S ta rzy ń sk ie ­
go — nieuzasadnionem . D r S ta rz j ńsk i n a ­
desłał do „G azety Narodowej* te leg ram , za 
przeczający kategoryczn ie  pogłosce o swej 
k an d y d a tu rze  na prezesa Koła. T e le g ram ó w  
b rz m i:

„Aby un iknąć w szelkich  zbytecznych 
kcm binacyi, oświadczam, Ł a p od  ś a- 
d n y t n  w a r u n k i e m  ł w ż a d n y m  r a ­
z i e  ntie  m ó g ł b y m  p r z y j ą ć  g o d n o ­
ś c i  p r e z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o ,  a wiąc 
też nie jes tem  kandydatom na to  Btano 
wisko. U praszam  o ogłoszenie tego  o 
św iadczenia. Stanisław Starzyński.
Pow yższe ośw iadczenie w yjaśn ia nieco 

sytuacyę. P ozosta ją  bowiem  obecnie ja* 
jedyni pow ażni kandydaci do p rezesury  K cła 
dwaj dem okra tyczn i p o lity cy : dotychczasow y 
w iceprezes K oła P aw eł S t w i e r t n i a  — 
rad ca  dw oru  D r Ludom ił G e r m a n ,  gdyż 
ta k ż e  D r Ignacy P w t e l e n z ,  k tó reg o  k an ­
dy d atu rę  pew na cząść d em o k ra tó w  w ysuw ała, 
ośw iadczył sw ym  przyjaciołom  politycznym , 
t e  p r e z e s u r y  K o ł a  p r z y j ą ć b y  n i e  
m ó g ł .

W ybór w iąc d em okra ty  prezesem  K cła 
je s t  zapew niony Dość obojętną je s t  tu  oso 
ba kandydata . Aliądzy p rog ram em  polity ­
cznym  p. S tw ie rtn i i D ra G erm ana nie za 
chodzą żadne znaczniejsze różnice. Obaj 
kandydaci należą naw et do jednej organi 
zacyi party jne j. Obaj są  po litykam i um iar­
kow anym i i rozw ażnym i. O ile zaś p. S tw ie r­
tn ia  m a wiącej dośw iadczenia politycznego 
jako  s ta ry  p arlam en tarzy sta , o ty le  D r G er­
m an  góru je  n iezw ykłą po lityczną in tu icyą 
i in teligencyą. P ierw szy — I z  zaw odu i 
w ykształcenia —  je s t  politykiem  ściśle p ra ­
k tycznym , d rug i — w ykszta łcony  hum an i­
stycznie — posiada szczególną zdolność teo ­
re tycznego  form ułow ania kw esty ! polity­
cznych i sw em  szerokiem  pojm ow aniem  po­
lityk i narodow ej podobnym  je s t  do ś. p. hr. 
D zieduszycklego.

Jedno zaznaćżyć m usim y : ani D r Germ an, 
ani S tw ie rtn ia  nie są politykam i w sty lu  
G rocholskiego luly Jaw orsk iego . Takich  regi- 
m en tarzy  Koło obecnie m ieć nie będzie, bo 
dzisiejsze pokolenie nie w ydaje ju ż  ta k  w iel­
k ich  ta len tó w  politycznych. Poziom  w y k szta ł­
cenia politycznego ta k ie  się u nas nie pod­
nosi. Pow szechne głosow anie w ysłało do 
W iednia ta len ty  polityczne dość m ierno, lub 
ludzi now ych i w  polityce niedośw iądczo- 
nych. Nic dziw nego wiąc, że najbliższy n a ­
stępca  G rocholskiego i Jaw o rsk ieg o  nie w y­
trzym a porów nania ze sw ym i poprzednika 
mi, k tó ry ch  posągi zdobią salę ko lum now ą 
au siry ack ie j R ady państw a.

ko  tak ie  sk ład a  sią z m nóstw a pryw atnych
indyw idualnych jednostek  gospodarczych. Is to ­
ta  p ry w atn e j jed n o stk i gospodarczej nie różni 
sią zasadniczo od is to ty  państw a, Jako społe 
cznej gospodarczej całości i ty lk o  kom plika 
cya różnych objaw ów  rozm aitość i w ielkość za~ 
dań p ań stw a  powoduje, że z tych  sam ych 
zasadniczych p raw  w ysnuw a sią wiącej ro z ­
m aitych  zjaw isk, w ym agających specyalnego 
uregulow ania.

Jeszcze w la tach  sześćdziesiątych i sie­
dem dziesiątych u  nas, w Galicyi < bieg p ie­
niędzy był dosyć ograniczony; w w iejskich 
zak ą tk ach  zam iana tow arów  w natu rze  za ­
m iast przy u ty c iu  pieniędzy nie była rząd ­
kiem  zjaw iskiem . W łaściciel dóbr, a w ięc 
pew na jed n o s tk a  gospodarcza, w ypłacał za 
robociznę ta k  zw. kw itkam i. W artość dnia 
roboczego w ynosiła w  danym  czasokresie 
r;p. żniw iarki 40 cen tów ; m łockarza 60 e t ,  
wiąc D/s raza  tyle, dnia roboczego z końm i 
5 razy  ryle, czyli 2 zł., kosiarza  2 l/2 raza 
ty le czyli 1 zł,, posłańca do m iasta  ■'/* dn,a 
20 ct. i t. d. A w ięc żn iw iark a  o trzym ała  za 
dzień jed en  ta k i k w itek  na 40 ct., t. j na 
jed n ą  jed n o stk ę  w artościow ą, kosiarz  na 2 l/j 
jed n o stk i w artościow ej t. j. na 1 zł. i t. d. 
i t. d.

w e t f w  pew nym  prom ieniu  z a g r a n i c ą ,
tj. w  okolicy, po za obrębem  tej gospodar­
czej Jednostki.

D la w szystkich, k tó rzy  z tym  w łaścicie­
lem w chodzili w pow yższe sto sunk i, dokąd 
w ypłacalność jego  nie była pow ątpiew aną, 
kw itk i tak ie  m iały p ieniężną w artość  i w szy­
stk o  jedno  było, z czego były te  „kw itki* 
czy z papieru, żelaza, d rzew a 1 t. p. I czem 
wiącej ty ch  kw itk ó w  m ożna było u tego  
właściciela na  inne potrzeby  wym ienić, t. J. 
płacić m u  uiemi za coś, a czem mniej tych  
kw itków  potrzebow ano do zapłaty  poza o- 
brąbem  dw oru  (za gran icą) tem  mniej uw a­
żano na to, że to  są ty lko  „k redy tow e k w i­
tk i*  papierow y pieniądz. Dopiero, kiedy sią 
w iara w w ypłacalność zachwiała, w tenczas 
aie chciano —  bo nie m usiano — ty ch  k w it­
ków  przyjm ow ać, w tedy  ju ż  i te  k w itk i, 
k tó re  sią w obiegu znajdow ały, strac iły  na 
swej w artości, n aw et w  obiegu w ew n ę trz ­
nym.

To sią mogło s tać  z pow odu niegospo­
darności w łaściciela, ekonom icznych kląsk, 
t. j .  w sk u tek  zm niejszenia sią jeg o  w y­
płacalności, lub w sk u tek  jego  złej gospodar­
ki z tym i kw itkam i.

Gdy ten  w łaściciel dla zaspokojenia swo
To k w itk i były jak b y  pieniężnym  znacz- ich nieekonom icznych potrzeb , ponad m iarę

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wyołatach

przez rad cą  Rządu D ra  Wł. Niecia. 

n-
Znaczenie pieniądza 1 w alu ty  państw ow ej 

w  obiegu w granicach  p ań stw a  i jeg o  dodat 
kow e przeznaczenie dla w ypłat zagranicznych 
m ożna sobie unaocznić na  przykładzie.

P aństw o  je s t  zbiorow ą jed n o s tk ą  gospo­
darczą w odniesieniu go do innych p ań stw  1 j a ­

kiem  i to  obiegowym . Bo żn iw iarka i Ko­
siarz raogii o trzym ać we dw orze za te  k w it­
ki zboża.grc> :hu i co im było potrzeba, a dw ór 
m ógł dostarczyć i sprzedać; m łockarz, n a ­
zbieraw szy k w itk ó w  m ógł je  zamienić, t. j. 
kupić wTe dw orze cielą lub krow ą. Ale nie- 
ty lk o  wobec dw oru  m iały te  k w itk i obiego­
wą, p łatn iczą w artość, bo ci robo tn icy  za 
m ieniali te  kw itk i u k arczm arza  na  w ódką 
i piwo, u sk lep ikarza, k tó ry  dzierżaw ił shle 
p ik  od w łaściciela na kaw ą, ryż, sól, świece 
i t. d. — a k arczm arz  1 sk lep ikarz  przyjm .i 
wal*, je , bo wiedzieli, że m ogą niem i w łaści­
cielowi zapłacić za czynsz karczm y, sk lepiku, 
za m leko i t. d., k tó re  pachciarz ze dw oru 
brał i do m iasta  wywoził. N aw et m iędzy so ­
bą we wsi używ ano tych  k w itk ó w  do zatnia 
ny  i zapłaty.

Nie wszyscy w łaściciele w ykupyw ali te  
kw itk i, t. j. zam ieniali j e n a  państw ow y pie 
niądz z końcem  ty g o d n ia ; często sią zdarza­
ło, że ta k a  w yp łata  następow ała  z końcem  
miesiąca, czasom dopiero w jesien i, gdy w ła­
ściciel sw oje p ro d u k ty  ro lne spieniężył. W te­
dy w ypłacał te  kw itk i, k tó re  w m iędzyczasie 
nie w róciły  się do niego za Bprzedane ro b o ­
tn ikom  zboże, k row y, cielęta, siano, słomą, o 
ile nie w róciły sią do niego Jako zapłata od 
karczm arza, sk lep ik a rz a i p ach ciarzaza  czynsz 
m leko do m iasta  w yw iezione i t. t  d.

Im wiącej po trzeb  m ogli ci kosiarze, żn i­
wiarze, robotn icy  i t. d. zaspokoić u dw oru, 
pachciarza, sk lep ikarza  i t. d., tem  m niejsze 
było w dniu realizacyi tych  k w itk ó w  saldo 
pieniężne, tem  mniej k w itk ó w  ci ludzie p re ­
zentow ali w łaścicielow i do zap ła ty  w pań­
stw ow ym  pieniądzu, a wiąc realizow ali oni 
te  kw itk i, o ile potrzebow ali śro d k a  p ła tn i­
czego poza, obrębem  dw oru, czy to  n a  p o ­
datk i, czy k u p n o  tow arów , k tó ry ch  tam  o 
trzy m ać nWt mogli, albo z pow odu drogości 
kupić za k l i t k i  nie chcieli.

D laczego cl ludzie przyjm ow ali i nie ty ­
dzień, ale dłużej, bo 1 mieBiąco trzym ali te  
k w itk i u  sieb ie?  Bo wiedzieli, że ten  w łaści­
ciel m a k redy t, że jego m ąją tek , jego  docho­
d y  położenie ekonom iczno są tak ie , że 
m ogą być pew ni, iż za tydzień, miesiąc, w 
jesien i w łaściciel te  k w itk i zam ieni na  go to ­
wy pieniądz ogólnie obow iązujący, t. J. na 
tak i, k tó ry m  i poza granicam i dw oru  płacić 
m ożna. Ale idźmy dalej: n aw et w bliższej i 
dalszej okolicy, w pobliskiem  m iasteczku  1 
w okolicznych wsiach, u  w szystk ich  tych, 
k tó rzy  wiedzieli o k redycie 1 dobrem  ekono- 
m icznem  położeniu tego  w łaściciela, kw itk i 
te  m iały obieg Jako p ien iądz : przy jm ow ał jo 
kupiec w m iasteczku , ta rg o w n ik  za ta rg o w e 
często naw et ksiądz na m szę

Im w iększym  był k re d y t teg o  właściciela 
polegający n a  m ają tku  i w ypłacalności 1 Im 
szersze k ręg i za taczała  znajom ość tej w y ­
płacalności, tera szerszy  obieg miały te  
kw itk i.

A przecież były to  ty lk o  św istk i papieru  
„k redy tow y  pieniądz", k tó ry  m iał obieg 
w praw dzie dobrow olny, ale nie ty lko  w  o- 
brębie tej gospodarczej jed n o stk i, lecz na

sw ych dochodów, ponad ekonom iczną po­
trzebę zaczął kw itk am i płacić zależnem u od 
siebie pachciarzowi, sk lep ikarzow i, k arczm a­
rzowi, za sprow adzone przez nich dla siebie 
szam pany i tokaje, m orsk ie  ryby  i t. d. — 
nastąp iła t. z w. „i n f 1 a c y a* kw itków  tj- wy­
puszczenie icb ponad m iarą  ekonom icznej 
potrzeby, k tó ra  spow odow ała zm liejszenie 
w artości, t. j. d e w  a 1 w a c y ę tego  p ien ią­
dza, naw et w  obrębie tej gospodarczej j e ­
dnostki. Wiedząc, że z w ielkiem i tru d n o śc ia ­
mi, a m oże ty lko  w zm niejszonym  stopniu  
ten  w łaściciel będzie w stan ie  wym ienić te  
k w k k t na zi oże, m asło, jaja , lub pieniądz 
za k tó ry  za jego  obrębem  m ożna kupić co 
k to  chce, nie chciano ich brać i obracać ni­
mi. T ak i k w itek  głoszący na jed n o stk ę  w a r­
tości (40 ct.) m ógł spaść o trzec ią  cząść, 
połow ą i t. d.

P aństw o  znajduje sią praw ie zupełnie w 
tak iem  sam em  położeniu w obec sw ego k re ­
dytow ego (papierow ego) pieniądza, co do je ­
go w artości ta k  w obrąbie państw a, ja k  
przedew szystkiem  wobec zagranicy.

Chociaż w obrąbie p ań stw a k u rs  pienią 
dza państw ow ego je s t  przym usow ym  i pań 
stw o  ro k  rocznie przyjm uje do Bwych k as 
se tk i, tysiące m ilionów  ty ch  sam ych pienię­
dzy od obyw ateli, a w iąc chociaż obyw atele 
przew ażną cząść tych  pieniędzy zużyw ają w 
obrąbie państw a, płacąc je  kasom  — p rze­
cież w arto ść  pieniądza zależy od tego , ja k  
to państw o  ekonom icznie sto i i czy zaufa 
nie w jego  w ypłacalność nie je s t podkopa 
ne, ja k  toż i od tego, czy m oże to  państw o 
chcąc sobie pom óc w finansow ych tru d n o  
ściach nie puściło w obieg wiącej tego  k re ­
dytow ego pieniądza niż teg o  w ym agała eko 
noiniczna, rzeczyw ista  potrzeba, k tó ra  zale­
ży od w ielkości płatniczego ob ro tu  i handlo 
wegd ruchu m iędzy Sbyw atelam i państw a. 
W sam ym  obrąbie p ań stw a  pieniądz tak i sią 
pogarsza, za wielo go je s t  „ la ta  on wszędzie*. 
Jego  p łatn icza w arto ść  m aleje wobec innych 
tow arów , bo n as ta je  obawa, że sam o pań­
stw o  będzie zm uszone zm niejszyć w artość  
tego pieniądza, dla p o ra tow an ia  swoich fi­
nansów , czy to  znacznem  podwyższeniem  
podatków  i danin, czy zm niejszeniem  swych 
w ypłat, w  s k u te k  czogo rezerw oar, w ciąga­
jący  te n  pieniądz napowrót, w siebie, zm niej­
szy się...

Jeszcze gorsze sk u tk i w yw rze to  p o g o r­
szenie się w artości pieniądza, ze w zglądu, na 
zagran icą z k tó rą  państw o znajduje się w 
ciągłych handlow ych stosunkach . Z agranica 
nie będzie chciała przyjm ow ać za sw oje to ­
w ary  tych  pieniędzy w ich państw ow ym  
ku rsie . Jeżeli się k re d y t p ań stw a zm niejszy 
O połową, to  o ty le  spadnie w arto ść  pienią 
dza zagranicą. Za tow ary , za k tó re  zag ra ­
nicą pierw ej płaciło sią 100 pieniężnych Je­
dnostek , te raz  trzeb a  płacić 200, ceny to w a­
rów  im portow anych  do teg o  p ań stw a pod­
n iosą sią, a przez to  i ceny tow arów  w 
państw ie  produkow anych  i konsum ow anych.

Rada m. Krakowa.
W czorajsze posiedzenie odbyło sią  pr»y 

niebyw ale licznym  kom plecie. B rakow ało 
ty lk o  12 radnych. J a k  gdyby przeczuw ano, 
że ja k a ś  bom ba wisi w pow ietrzu . A ponie­
waż m iała ona przyjść dopiero na  tajnem  
posiedzeniu, więc bez za in teresow an ia  s łu ­
chano jaw nego. N aw et ta k  w ażna spraw a, 
ak  obciążenie m iasta  now ym  półm iliono­

wym  długiem  przeszło bez w rażenia. R efe­
re n ta  tej sp raw y słuchało może 5 —6 ra ­
dnych, re sz ta  prow adziła ożyw ione p o k ątn e  
narady.

Interpelacye.
R. m. D a s z y ń s k i  wziął sobie do serca 

na»z przedw czorajszy apel w spraw ie re fo r­
m y w yborczej i postanow ił zm usić prez. Lea, 
aby coś k o n k re tn eg o  o niej powiedział. W y­
stosow ał w iąc zapytanie do niego, czy skłon 
uy je s t  dotrzym ać przyrzeczenia i w  ciągu 
stycznia Jeszcze zw ołać posiedzenie kom isyi 
s ta tu to w ej, jed n ak  tak , aby I dwaj jej człon 
kow ie, będący posłam i parlam en tarnym i m o ­
gli być na niem  obecni.

D ruga in terpe iacya dotyczyła s p r a w y  
r y d z y ń s k i e j  i osoby r a d n e g o  br.  W o ­
d z i c k i e g o .  P. D aszyński om ów iw szy w 
ostrej form ie stanow isko  br. W odzickiego 
w całej spraw ie i przytoczyw szy zarzu ty , 
Jakie społeczeństw o hr. W odzickiem u staw ia, 
zw rócił sią do Rady m iejskiej z wezwaniem, 
aby tak ieg o  „sprzedaw czyka" ze sw ego g ro ­
na usunęła. „Z asiadają tu  p a ten to w an i pa- 
tryoci — m ówił p. D aszyński —  k tó rzy  u- 
b iera ją  sią na  św ięta  narodow e w k o n tu sze  
i karabele, a  k tó rzy  przed tak im  panem  
gną sią w pokłonach, mimo, iż społeczeń­
stw o polskie pow inno z oburzeniem  uniknąć 
ręk i człow iekow i, k tó ry  za p rusk ie  m arki 
sprzedał ojcowizną. Panow ie przez szereg  
la t piętnow aliście każdego chłopa, k tó ry  
choć sk raw ek  ziem i oddał w  ręce pruskie, 
znajdźcież te ra z  tak że  odpow iednie słowa, 
aby po im ieniu nazw ać postępek  hr. W o­
dzickiego*. N a zakończenie p. D aszyński 
zapytał p rezyden ta  a) czy p raw dą je s t, że 
hr. W o d z i c k i  z ł o ż y ł  m a n d a t  r a d z i  e c- 
k i ?  oraz b) o ile z-8Ś to  sią nie stało , aby 
rad a  m. w ybra ła  po porozum ieniu  aię s tro n ­
nictw  w radzie K o m i s y ę  z 7 członków  
złożoną, k tó rab y  w ezw ała hr. W odzickiego 
i zapy ta ła  go, ile je s t  praw dy w  tem , co m u 
ogólnie p ra sa  zarzuca.

Prez. L e o  n a  pierw szą in terpelacyę o- 
świadczył, że on obiecał zw ołać kom isyę w 
ciągu stycznia, a przecież styczeń  się jesz­
cze nie skończył (?). Pow odem  opóźnienia 
je s t  choroba re fe re n ta  p. S ikorsk iego . Po 
pow rocie jego  do zająć b iurow ych kom isy a 
zaraz zostan ie zw ołaną. Co do drugiej sp ra  
wy, w m yśl § 66 reguł, zaznaczył, że sp raw a 
ta , jak o  osobista, należy do tajnego  posie­
dzenia.

R. D a e z y  ń s k  i : P roszą  o taj ne posie­
dzenie !

Prez. L e o :  Owszem, na końcu  je  za rzą ­
dzą. S tw ierdzam , że jed n ak  sam  pan p rzy­
znał, iż sp raw a nie je s t  joszoee ostatecznie 
skończoną.

P. D aszyński u b iera  się chętn ie w barw y 
p atryo tyczne — gdy chodzi o ła tw y  efek t 
rek lam ow y —  tym czasem  tam , gdzie n a­
praw dę chodzi o in te re s  narodow y, zn a jd u ­
jem y go zw ykło po stronie... żydow skiej.

R m. K r z e t u s k i  in terpelow ał w sp ra ­
wie drożyzny m ieszkań  i Ich kon tro li. P o sta ­
wił w niosek  nagły, aby R ada m. w ybrała dla 
spraw y m ieszkaniow ej osobną kom isyę, oraz 
aby zajęła się ta  kom isya sp raw ą stw o rzen ia  
funduszu na budow ę m ieszkań  w myśl u s ta ­
wy uchw alonej w  g rudn iu  ub. r. w  parła  
mencie.

W niosek cały w raz z nagłością uchw a­
lono.

R. m. N o w a k  podniósł sp raw ę wyborów 
do kom isy! podatku  osobisto-dochodow ego. 
Zaznaczył, iż urząd podatkow y w ybrał na  
w ybory czas najgorszy, w ybory późno ogło 
sił i połowa k a r t  nie zo sta ła  w yborcom  do­
ręczoną. Na k a r ta c h  daw ano fałszyw e a d re ­
sy, choć o ile chodzi o ściąganie podatku , 
to  u rząd  pod. m a w tedy  bardzo dobre adre 
9y. Z apytu je  wiąc p rezydenta, czy je s t  sk ło n ­
ny w płynąć n a  władze skarb., aby w  p rz y ­
szłości obyw ateli ta k  nie lekcew ażono.

P rezy d en t p rzy rzek ł zadość uczynić w te: 
spraw ie.

R. cii. D ę b i c k i  in terpe low ał o przyspf* 
szenie budow y tram w aju  na  Zw ierzyńcu.

Prez, L e o  odpowiedział, że zarządził już 
opracow anie planów  now ych linii. Odbyła #ie 
już w tej sp raw ie konfereneya w prezydyum  
m ag is tra tu , a w net sp raw a przyjdzie dc 
sekcyi.

P rzystąp iono  do

p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .
W szystkie 12 pun k tó w  jaw nego posiedze­

nia uchw alono w przeciągu trzech  kw adran - 
sy nie przeprow adzając praw ie dyskueyi.

T ak  wiąc uw alono:
Oddać dostaw ę owsa, s iana i słom y nc 

1911 spadkobiercom  śp. K aro la bar. Czet za
P rzyznano  k re d y t 3000 K na w ykupno 

p raw a w odnego n a  t. zw. m łynów ce od p 
W aldm anów .

C chw alono 500.000 kor. n a  inw estycye w 
gazowni m iejskiej. Dyr. D ąbrow ski w sw ym  
referacie przedstaw ił, że gazow nia obciążona 
jeąt- dzisiaj długiem  1,528.000 kor., p rzed s ta ­
w ia zaś w artość  4 m ilionów  koron . R en to ­
wność jej w  osta tn ich  pięciu la tach  w zrosłs 
p rzeciętn ie  o 83 prc. P rod u k cy a  gazu od r. 
1905 w zrosła  tak że  o 33.6 prc. Nowy k re ­
dy t po trzebny  je s t  na budow ą dom u dla u- 
rządników  i na  inw estycye w  W ielkim  K ra­
kowie.

Uchwalono dalej 230.000 kor. na r o z ­
s z e r z e n i e  e l e k t r o w n i  m.

Z atw ierdzono następn ie  regulacyą u l ic : 
poprzecznej m iędzy ulicą C zarnow iejska a 
to rem  wyścigow ym , ul. T adeusza Kościuszki 
na D ębnikach, pierw szej poprzecznej m iędzy 
ul. D ietiow ską a ul. Miedzuch, ul. Łobzow­
skiej i dom u 1. 32 w ulicy F loryańakiej.

Cokolw iek ożyw iła R adą sp raw a p rzen ie­
sien ia  s tan o w isk a  fu r z ry n k u  K ieparsk le- 
go na  koniec ul Długiej. Zaznaczy łs się w 
dyskusyi ch a rak tery sty czn a  rzecz, m ianow i­
cie wszyscy radni żydow scy stanął! bardzo 
energ iczn ie w obronie żydków  k lep arsk ich  i 
żądali, aby te rm in  p rzeniesien ia stanow iska  
ustanow ić dopiero na  1 października. P rze ­
m aw iali ra d n i: M a y w  a 1 d , G u z i k  o w s Kji, 
D r o z d o w s k i ,  l g n .  L a n d a u ,  D o m a ń ­
s k i ,  M a i s e l s ,  K o s o b u c k l ,  poczera u- 
chwalono przenieść stanow isko  od l-g o  lip- 
ca b. r.

N astąpił w ybór delega ta  gm iny do Rady 
nadzorczej spółki tram w ajow ej. W iceprezy­
d en t S z a r  s k  i, k tó ry  w m iędzyczasie objął 
przew odnictw o, zaznaezył, że obecnie na 
9200 akcyj tram w aju , gm ina posiada ich już 
7200. — Na de lega ta  w ybrano  p rezyden ta  
Le a .

N a tem  zakończono posiedzenie jaw ne, 
poczem, w śród  ogrom nego naprężen ia ro z­
poczęło sią posiedzenie tajne.

Sprawa hr. Wodzickiego.
P ierw sza s tan ę ła  na p o rządku  dziennym  

sp raw a in terpeiacy i pos. D aszyńskiego w 
spraw ie h r. W odzickiego. In te rp e lan t w  sze­
rokim  w yw odzie uzasadnił jeszcze raz  sw e 
stanow isko  i postaw ił ponow nie następujący  
w n io se k :

„ W y b i e r a  s i ę  k o m i s y ę ,  złożo- 
żoną z prezydyum  i przew odniczących 
sekcyj, celem r o z p a t r z e n i a  z a r z u ­
t ó w ,  podniesionych przez r. D aszyńskie­
go przeciw  r. m. h r. A n t o n i e m u  W o ­
d z i c k i e m u  w spraw ie m ajo ra tu  ry- 
dzyńsklego".
W ożyw ionej dyskusy i zabierali m iędzy 

innym i głos r. m .: Doboszyński, G ertler, 
S taniszew ski, D aszyński i inni. D r G ertle r 
zgłosił następu jącą  popraw kę do w niosku  r  
D aszyńskiego : „K om isya m a R adzie przedło­
żyć re fe ra t 1 w nioaki".

W  głosow aniu  p r z y j ę t o  w n i  c z e k  r. 
D a s z y ń s k i e g o  w r a z  z p o p r a w k ą  
D r a  G e r t l e r  a.

Z  Prądnika Czerwonego.
Wybory do Rady gminnej.

Wczoraj rozegrała nią w Prądniku Czerwa- 
nym ponowna walka wyborcza o mandaty do 
rady gminnej, pierwszy bowiem wybdr został 
skutkiem pewnych nieformalności unieważniony. 
Do waiki o rządy w tej jednej z nąjwiąkzzych,

& BALSAC.

Ciemna sprawa.
20 (POWIEŚĆ).

— Ależ to  chyba m ask arad a  k a rn aw a ło ­
wa, panno hrab ianko  ? oni go przecież nie 
zabiją.

— K ogo? —- sp y ta ła  Laura.
— S enato ra .
—  O szalałeś panie Fijołek.
— A co pani tu  rob i?  panno hrabianko , 

spytał s ta ry  ciekaw ie — w szak  dopiero co 
uprow adzili go stąd .

W te j chwili m yśl o jak iem ś nieznanem  
niebezpieczeństw ie p rzem k n ęła  przez głową 
L aury, sp ięła kon ia  i popędziła, ja k  wicher, 
do m iejsca, gdzie zostaw iła  była sw ych k u  
synów .

ROZDZIAŁ XVI.
Porwanie.

W chwili, gdy panow ie SIm euse w ydzie­
ra li z łona ziem i sw oje dziedzictw o i łado­
w ali w ork i, napełnione złotem , na grzbiety  
sw ych koni, w zam ku G oudreville rozegrały  
sią  dziw ne w ypadki.

O godzinie drugiej popołudniu se n a to r  
Malin, k tó ry  przybył w łaśnie na k ilk a  dni 
do swej pańskiej rezydencyi, zabaw iał się g rą  
w  szachy z przyjacielem  swym , no taryuszem  
Grevin.

P rócz nich przebyw ały tak że  w Balonie 
dw ie kobiety , a m ianow icie pani Grevin, io  
n a  n o ta ry u sza  i pani M arion, m ałżonka by­

łego dzierżaw cy GoudrevłlIe, zaprzyjaźnione­
go z sena to rem . Służby nie było p raw ie  w 
zam ku, gdyż podobnie, ja k  w  Cl«q Cygne, 
w szyscy praw ie udali sią do m iasta  dla w zię­
cia udziału w  m ask arad ach  karnaw ałow ych. 
Lokaj ty lko  sen a to ra  znajdow ał sią w przed- 
pokuju, a z nim  Fijołek, przybyły  — ja k  
zw ykle — z ja k ą ś  p rośbą do sen a to ra .

O dźw ierny 1 dwaj ogrodnicy, k tó rzy  p o ­
w inni byli być na  stanow iskach , wybiegli 
tak że  na  gościniec, 'prow adzący do Troyes, 
w  nadziei, że dostrzegą, choć z daleka, jak i 
pochód karnaw ałow y,

N araz pięciu ludzi zam askow anych  w e­
szło do przedpokoju. W padli oni błyskaw icz­
nie na lokaja  i F ije łka , zakneblovrah im u- 
s ta  i przyw iązali ich do krzeseł. — Pom im o 
niesłychanej szybkości napastn ików , ta k  lo ­
kaj, ja k  i F ijołok zdołali w ydać jeden jedyny  
Okrzyk trw ogi. K rzyk  ten  usłyszano w  salo ­
nie, a obie znąjdujące sią  w  nim panie, u- 
czuły się za trw ożone. S en a to r uspokoił je  
uw agą, że chodzi tu  zapew ne o ja k i ża rt 
karnaw ałow y.

— Będziem y m ieć praw dopodobnio m aaki 
w zam ku — dodał.

P an i n o taryuszow a jed n ak , kob ie ta  u p ar­
ta, nie dała p rzekonać sią i chciała koniecz­
nie dowiedzieć sią o przyczynie hałasu . P o ­
w sta ła  więc i w yszła z sali po to  tylko, by 
w paść w ręce pięciu zam askow anych, k tó ­
rzy obeszli sią z n ią  podobnie, ja k  co ty lko  
z F ijo łk iem  i lokajem .

Potem  wpadli do sali i dwaj najsilniejsi 
z grom ady, rzucili się na sen a to ra , sk rę p o ­
wał^ go m ocno i unieśli do parku, trze j zaś 
pozostali uhezw ładnili notaryUBZa i panią 
Mar*o t ; i zakneblowali im usta.

W ykonanie całego zam achu n ie  zajęło

więcej nad pół godziny czasu. Dwaj n iezna­
jom i, k tó rz y  porw ali byli sen a to ra , pow ró­
cili n iebaw em  do zam ku i zajęli sią w raz z 
tow arzyszam i swym i, g ru n to w n em  p rzeszu ­
kan iem  zam ku  od s try ch u  do piwnic. O tw ie­
ra li w szy stk ie  szafy i sk ry tk i, nie łam iąc 
zam ków  1 gospodarow ali ta k  w  G oudrow ille 
do piątej popo udniu.

W  tym  czasie w łaśnie lokaj sena to ra , 
k tó ry  dow lókł się do F io łk a  i osw obodził sią 
od chustk i, za tykającej m u u sta , zdołał roz­
gryźć zębam i pow rozy, k ręp u jące  ręce d z ier­
żawy. Oswobodzony iiuć pan F io łek  w ybiegł 
przed zam ek i wołać zaczął o pomoc, co za­
pew ne spow odow ało napastn ików  do uciecz­
ki. F io łek  widział ich w yborn ie jadących  na  
pięciu koniach, k tó re , ja k  m u sią zdawało, 
pochodzić m usiały  ze sta jn i h rąb ian k i Cinq 
Cygne. W zrosty  zaś zam askow anych  ludzi 
odpow iadały ściśle sy lw etkom  panów  Simou- 
se i H au teserre . F io łek  pogonił w ów czas za 
jeźdźcam i i za trzy m ał się dopiero przy pa­
w ilonie m yśliw skim , gdzie sp o tk a ł hrab ianką.

—  S ta ła  tam  n a  s traż y  — opow iadał pó­
źniej. Pow róciw szy  do zam ku  F io łek  uwolnił 
z w iązów  w szy stk ie  wyżej w ym ienione oso­
by, prócz seu a te ra , jk tó ry  zn ik ł bez śladu. 
F io łek  udzielił sw oich podejrzeń  no taryuszo- 
wi Grevin.

— W ięc myśliBz, że to  byli m łodzi ludzie 
z zam k u  Cinq C ygne ? — p y ta ł no taryusz .

—  Oni z pew nością, a z nim i Michu. On 
to  w łaśnie pow alił m nie, poznałem  jego 
ciążką łapą. Z resztą  konie zam askow anych 
ludzi w zię te  są  ze sta jn i h rab iank i. P rzy  
szedłszy do paw ilonu, n o ta ry u sz  dojrzał na 
rozm okłej ziem i w y raźn e  ślady kopy t, po­
staw ił też  n a ty ch m iast obok nich k ilk u  s t r a ­
żników , polecając im czuw ać nad cennym i

tym i odciskam i. F io łk a  zaś w ysłał do A ras 
po sędziego pokoju. Do zam ku  przybyli też 
n a ty ch m iast dwaj oficerow ie żan aarm ery i 
cesarsk iej, w  to w arzy stw ie  cz terech  żołnie­
rzy l  b rygadyera . Byli to  w szy stk o  ci sam i 
ludzie, k tó rzy  przed dw om a la ty , nżyci byli 
do osaczenia zam ku Cinq Cygne. P am iętali 
w szystk ie  okoliczności tam te j w ypraw y  i byli 
p rzekonan i ta k  sam o, ja k  F iołek, że zam achu 
nie m ógł dokonać n ik t inny, prócz kuzynów  
ze w spółudziałem  L aury i rządcy . Rozesłano 
ludzi w pogoni za zniknionym  senato rem , 
nie m ogąc go jed n ak  odnaleźć.

Sądow nictw o przechodziło w łaśnie we 
F rancy i o k res przejściow y. N ik t Już dziś za­
pew ne nie pam ięta, czem  było za k o n w en tu  
u staw odaw stw o  sądowe, zw ane narodow em , 
ale w tedy obow iązyw ało ono jeszcze, mimo, 
że Napoleon zam ierzał je  w łaśnie obalić, w p ro ­
w adzając sw oje kodeksu . N otaryusz Grevin, 
k tó ry  w sw oim  czasie b ra ł udział w u k ład a­
niu  owego przed N apoleońskiego kodeksu , 
był z nim  w ybornie obeznany, co m u pozw o­
liło działać w nieszczęśliw ej tej sp raw ie z 
przerażającą  w p ro st szybkością. P raw odaw ­
stw o k o n w en tu  daw ało n ieograniczoną p ra ­
wie w ładzę urzędnikow i, k tó ry  nosił ty tu ł 
d y re k to ra  przysięgłych. T ak i d y re k to r łączył 
n iejako  w jednej osobie a try b u cy e  szefa po- 
licyi, p ro k u ra to ra  1 sędziego.

S tanow isko  d y re k to ra  w T royes zajm o­
w ał n iejaki Lechesneau, dobry  p ra k ty k  i do­
św iadczony k rym inalista , będący je d n a k  k re ­
a tu rą  porwaDego senato ra . P rzybyw szy na 
miejsce, znalazł ju ż  tam  sędziego pokoju , k tó  
ly  ukończył w łaśnie pierw sze śledztw o, w y­
praw iono też  n a ty ch m iast sz ta fe tą  do P a ry ­
ża, donosząc policyi generalnej, naczelnem u 
sędziem u i sam em u cesarzow i o tym  niesły

chanym  zam achu, spełnionym  na osobie se­
na to ra , będącego członkiem  rządu cesarsk ie ­
go. Lechesneau uderzony zosta ł odrazu  g łę ­
boko obm yślanym  planem  napadu, do k tó r e ­
go m usiano się zdaw na przygotow yw ać.

W ybrano um yślnie dzień, w  k tó ry m  m o­
żna było Uczyć n a  nieobecność służby 1 w ie­
śniaków , p rzy tem  po dokonaniu  zam achu, 
napastn icy  um knęli o zm roku, gdy zapada­
jąca  ciem ność u tru d n ia ła  niezm iernie w szelki 
za nim i pościg. Lechesneau zastanaw iał sią 
przedew szystk iem , czego szukać m ogli w zam ­
k u  zam askow ani lu d z ie?  P rzeprow adzili tam  
na w łasną ręk ę  fo rm alną rew izyę, o tw iera li 
w szystk ie  szafy, schodzili do piwnic, ja k  lu ­
dzie, k tó rzy  doskonale znają  m iejscow ość i 
w iedzą dokładnie o co im chodzi. A k tóż  
m ógł znać lepiej od panów  de Sim euse ro z­
kład zam kow ych pokoi i w szelkich m iejsco­
wych sk ry tek . W szyBtko to  było dowodem 
przem aw iającym  na ich niekorzyść. Nie u k ra ­
dziono zresz tą  nic, zam ki nie były pow yry­
wane, m usiano zatem  m ieć klucze do drzw - 
i sprzętów . P anow ie de S im euse m ogli Je po­
siadać z daw nych jeszcze czasów, gdy u ch o ­
dzili z o jczystego zam ku.

Gdyby chodziło ty lko o zem stą, zam ordo- 
w anoby sen a to ra  na  m iejscu, porw anie Jego 
było w praw dzie k rok iem  szalonym , ale m ło­
dzi m agnaci m ieli m oże nadzieją w ym usić 
w ten  sposób n a  sw ym  w ro g u  ustąp ien ie  z 
G oudre wille, lub choćby p rzym usow ą sp rz e ­
daż tej m ajętności. R ozw ażyw szy te  w szyst­
k ie okoliczności, L echeneau podpisał niezw ło­
cznie rozkaz aresz to w an ia  Michu, k tó reg o  
uw ażano za duszą zmowy.

(Ciąg dalszy nastąp i).

Obrazki na
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bo prawie 3000 ludności wynoszącej gminie, z 
najbliższych okolic Krakowa, stanęły rozpano­
szone w ostatnich czasach żywioły żydowsko- 
■oeholistyczne, które dzięki kłamliwym obietni­
com a przedewszystkiem dziąki argumentom w 
formie poczęstunków trunkam i w karosmie tam ­
tejszej, zdołały uzyskad znaczne wpływy wśród 
wyborców III kota.

Gmina pc czyn a teraz zbierać owoce braku 
należytej sprężystości i oryentacyi dotychczaso­
wego swego naczelnika, który dopuścił, by so- 
cyalistyczna kreatura w osobie agitatora, przy­
błędy ze wschodniej Galicyi, M a ć k o w i a k a ,  
dostała w ręce swe urząd pisarza gminnego i 
przewrotną swą rot otą otwarła drogę zgubnym 
prądom socyalisrycznym. Wiele pracy, yyysilków 
i pieniędzy włożyła partya socyalistyczna w 
ostatnie wybory, wiele obietnic zwycięstwa po­
czynił Maćkowiak i jego towarzysze w jupicach, 
to też nim jeszcze odbyły się wybory słyszeć 
się dały z ust socyalistów przechwałki, że z 
dniem dokonania wyboru, na nowo zbudowa­
nym domu gminnym powiewał będzie czerwony 
aztandar I

Wybory pokazały zupełnie co innego. Pewn: 
większości, jeśli nie wszystkich mandatów do 
rady, uzyskali socyaliści, mimo wysiłkó-.?, wie 
ców, afiszówji kiełbasy zaledwie trzecią część, a 
więc znikomą mniejszość w radzie gminnej. To 
też wychodzący z sali głosowania wyborcy 
chrześcijańscy z uzasadnionym tryumfem zapy­
tywali upokorzonych wynikiem wyborów żydów 
i socyalistów: „A gdzież wasza czerwona pła­
ch ta?  Któż ją  wam wywiesi?".

Istotne zwycięstwo, j kie chrześcijańscy wy­
borcy odnieśli w ostatniej kampanii, nie po­
winno im jednak odbierać świadomości ran, ja ­
kie w tej walce otrzymali. S o c y a l i ś c i  z d o ­
b y l i  s z e ś ć  m a n d a t ó w  r a d z i e c k i c h ,  a 
więc wszystkie w III. Kole. W Kołe II. zostali 
zwyciężeni małą tylko większością. Te fakty 
powinny raz przecież otrzeźwić wszystkich uczci­
wych obywateli prądnickich, powinny im otwo­
rzyć oozy na grożące z coraz większą siłą nie­
bezpieczeństwo Dość już ospałości, dość zgubnej 
tolerancyi wobec żywiołów, wobec nas nietole- 
rancyjnych! Trzeba nareszcie zabrać się do pracy, 
trzeba jednoczyć się do wspólnej akcyi w obro­
nie choćby tylko zagrożonych własnych inte­
resów !

Wybory, które wczoraj miały miejsce, mimo 
gorącej agitucyi, mimo ogromnego podniecenia 
wyborców, odbyły się dzięki wysokiemu taktowi 
przeprowadzającego je  komisarza starostwa p 
Z a l e s k i e g o ,  bez większych ekscesów. Ku 
wielkiemu rozgoryczeniu socyalistycznych pro­
wodyrów tok  ich nie aai im podstaw żadnych 
do wniesienia rekursu przeciw wynikowi głoso­
wania. Takie podstawy prawne chcieli sobie stwo­
rzyć przy głosowaniu w II. Kole — a'e w spo­
sób wprost śmieszny. Panktuateie o godzinie 
2-gIej popołudniu ogłosił p komisarz zamknięcie 
glosowania, na eo komisya i wszyscy obecni się 
zgodzili. W pare minut później nadleciał agi­
ta to r z „Naprzodu" żyd Ro lenzweig, akademik, 
który w brutalny i wprost niekulturalny sposób 
usiłował celem oddania głosu wopchnąć jednego 
ze spóźnionych wyborców do zamkniętej jn i  
sali, gdzie odbywało się skrutynium, a. gdy mn 
odmówiono wpuszczenia, w karczemny sposób 
wyrażał swe niezadowolenie waleniem pięściami 
i kopaniem w drŁWi.

Wśród kwiatków wyborczych trudno nie 
wspomnieć o pewnym obywatele, który pizy gło­
sowaniu zastępował n i e b o s z c z y k a  (I). Oczy­
wiście ten głos z za grobu z miejsca odrzucono. 
Inny znów wyborca, by zapewnić kandydatowi- 
żyduwi zwycięstwo, wpisał go r a  swojej kartce 
d w u k r o t n i e !  Tutaj dodać musimy, że kan­
dydowało do Rady żydów pięciu, zoital zaś 
tylko jeden wybrany —  przez socyalistów

Wybory odbys aly się w pirterow ej sali szkoły 
prądnickiej. W skład komisyi wyborczej wcho­
dzili:

Sobieraj Mikołaj, Jako przewodniczący, An­
toni Łyko, Jan Grabczak, (naczelnik gminy), 
Major Jakób 1 Miętka Wojciech, (dyrektor szkoły). 

Wyniki wyborów są następujące :
K o ł o  I. Wybrani do Rady zostali jako radni: 
Wojciech Mlętkn, Staszecki Wincenty, So­

bieraj Mikołaj, Romanowski Ludwik, Grabczat 
Jan, Butyński Andzej — zaś jako  zastępcy wy­
brani zo s ta li:

Włodarski Jakób. Tomczyńaki Ignacy, Milller 
Knrol.

K o l o  II. Uprawnionych do głosowania było 
47, głtBowalo 39 wyborców. Wybrani zostali 
jako r a d n i :

Andrzej Romanowski, Jan Sitko, Andrzej 
Sitko, Józef Gawlik, Franciszek Lysek, Piotr 
R ajtar — zaś Jako zastępcy:

Wojciech Sitko, Jan  Łysek, Piotr Frsnuszek. 
K o ł o  III R a d n y m i  wybrani zo« ta l i : 
Kościółek Błażej, Łyko Antoni, Krupa Sta­

nisław, Major Jakób, Sierdziński Michał, Saul 
Im nerglfick — zastępcami z a ś ;

Gonkowski Jan , Owsiak Józef, Polak Michał.

Jeden ze znanych nam obywateli opowiedział 
nam dzisiaj następujący fr.kt terorn socyaiisty- 
n n eg o  stosowanego przy wczorajszych wybo­
rach.

Kiedy do głosowania udawał się niejaki Piotr 
Franasiek, opadło go po drodze dwóch agita­
torów socyalistycenych, którzy zaczęli szarpać 
go i ciągnąć za ręce. Na to nadszedł obywatel 
Karol Milller, rzeźnik i wezwał napastników, 
aby ustąpili. Jeden z nich, Błażej Franuszek o- 
deswał się na to :  „Ty dr , jak  nasze baby nie 
będą a  ciebie brać mięso, to zdechnijsz". P. 
Milller oburzony odpowledzfrł „niech nie biorą, 
Pan Bóg i tak  da". Wtedy ów Błażej dosko- 
czył do niego i chciał go w twarz uderzyć. 
Przechodnie przeszkodzili temu. Nasz inform a­
tor, który był świadkiem zajścia, wezwał również 
świadka aw antury p Haeckera, aby zakazał 
swym kolegom partyjnym zaczepiać łudzi. Nu 
to ten z cynizmem odparł: „Przecież go nie 
uderzył!" Sprawą zajęta się żandt.rmerya.

IABRYELSKA, F n j  sztefory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa- 
ry k  fortep iany , pianina, harm onie i p lancie 
a go tó w k ę lub n a  sp łaty  n aw e t dw udziesto • 
a esięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 m inu t 36; 
zachód przypada o godz. 4 m inut 03; długość dniu 
godzin 8 m inut 26.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w sobotę  
F eliksa ; po ju trze w niedzielę Im. Jez.

Na8tępcaX. 1 rzyniaka. Wczoraj odbył się
Poznaniu ? - . zajny sejmik Związku spó­

łek zarobk y ? -podarczych. Na sejmiku
tym, po oddsu. iu pamięci zmarłego patro­
na spółek s. p. Wawir / a, przystąpiono 
do wyboru nowego patrona. Został nim jedno­
myślnie wybrany X. kanonik A d a m s k i ,  k tó ­
ry w ostatnich latach był utełym współpraco­
wnikiem zmarłego patrona.

X Adamski znany je Ę  jako wybitny pra­
cownik na n!wie społecznej. Przez; długi czas 
stał on na czele katolickich organizacyi robo­
tniczych w roznańskiem. Rozpoczął wydawanie 
tygodnika dla tych organizacyi pt, „Robotnik", 
który dziś liesy przeszło 30.000 czytelników.— 
Przez szt-rc-g la t redagował „Ruch chrześcijan 
sko społeczny". W ostatnich czasach wycofał 
się z organizacyi robotniczych, a poświęcił się 
wyłącznie pracy wśród spółek, pod kierowni­
ctwem ś. p. X. Wawrzyniaka.

Trzysta tysięcy rub. na szkoły polskie. — 
Zm arły w  październiku z. r. w  K ijowie ś. p. 
Maurycy K ożuckow ski, zapisał cały swój m a­
ją te k  ruchom y i n ieruchom y na szkeły  pol­
skie w gub. w arszaw skiej. Na m ocy te s ta ­
m entu  zm arłego, cały kapitał, k tó ry  się u tw o­
rzy z likw idacyi m ają tk u , po śm ierci ojca i 
s ió s tr  zapisodawcy, m a być oddany na wła­
sność szkół ludow ych obecnej gubern ii w a r­
szaw skiej, o ile nauczanie w tych  szkołach 
będzie się odbywało w języ k u  polskim . — 
W przeciw nym  razie  k ap ita ł rzeczony ma 
być przekazany  A kadem ii um iejętności w K ra­
kow ie na wieczne czasy. Pozostały  po ś. p. 
K oźucbow skim  m ają tek  oceniają na 300.000 
rubli.

Koło polskie w sejmie pruskim w ybrało 
prezesem  X. Paździew skiego, a w iceprezesem  
pos. Chłapow skiego. D otychczas p rezesu rę  
Koła p iastow ał H enryk  Schum an, k tó ry  zm arł 
p rsed  k ilk u  tygodniam i.

Kraków, dnia 13 stycznia.
Co będą regulować w  śródmieściu? Piany 

rtgniaoyjne śródmieścia, które ma Rada m. za­
twierdzić, obejmują szereg zmian w ulicach śród­
miejskich.

Zamierzone jest rozszerzenie uliczki obok 
OO. Reformatów, wychodzącej na planty, przez 
obcięcie kawałka murn Reformackiego. Projekto­
wane jes t znaczne rozszerzenie ni, Jagiellońskiej 
między ni. Szewską a placem Szczepańskim. 
U l i c e  św.  T o m a s z a  m a  b y ć  r o z s z e ­
r z o n a  i uregulowana obok kościoła św. Jana 
i od św. Krzyża po planty po stronie „Czasu".

Ma być znacznie rozszerzona cała ulica 
Szewska, —  dalej również cała ui. Szpitalna po 
stronie prawej od Małego Rynku. Plac św. Du­
cha ma być rozszerzony przez ścięcie domu, 
gdzie był skła<l dekoraeyi teatralnych i akcyza 
Na ul, Mikołajskiej będzie wyprostowany skręt, 
na którym stoją domy Nr. 7, 9, 11.

Ul. Grudzka m: być znacznie rozszerzona i 
i zrównana od placu Dominikańskiego — aż po 
Wawel.. Dalej ma być rozszerzona znacznie ul. 
Dominikańska i cała ul. Poselska. Również roz­
szerzony ma być wylot ul. Siennej r.a Rynek. 
Na Kazimierzu ma być uregulowany plac św. 
Magdaleny.

Życzenia dla nowych ministrów polskich.
Prezydent Leo wystosował imieniem Rady m. 
depesze gratulacyjne do nowych ministrów pol­
skich Dra Głąbińskiego i Zaleskiego, na co 
otrzymał również drogą telegratlczną serdeczne 
podziękowanie.

Uwagi reportera. Zdawało mi się przedwczo 
raj, że p. Nuwotuy utopi nas w miejskieiu bło­
cie. Na ul. Lubicz, park strzelecki rozpłynął się 
cały w kaskadach wody, które swobodnie spły­
wały pod rampę kolejową. Nareszcie nastał 
tnrór, który zastąpił miotły magistrackie i wy­
suszył ulice. Raźniej też dzisiaj żyjemy.

Miałem też dzisiaj sposobność przekonać się 
o tern, że nie zawsze ludzie spieszą się do pie­
niędzy. Zdarzyło się jakiem uś szczęśliwcowi, że 
wygrał główny los krakowskiej pożyczki. Ale 
widocznie tak  się wswem szczęściu zapamiętał, 
że postanowił nie zgłaszać się do M agistratu po 
owe tysiące, jakie nań tam  czekają. I choć już 
14-sty dzień mija od chwili, gdy mu fortuna się 
uśmiechnęła, jeezcze nie znamy lego nazwiska.

Jeśli istotnie wybrańcowi fortuny zbywa na 
odwadzb odebrania wygranej, chętnie gotów je ­
stem go zastąpić i przyrzekam, że się z nim 
uczciwie podzielę.

Z Tow Filozoficznego w Krakowie. Dnia 11 
bm. odbył się w Tow. Fiiozoficzneno odezyt pt. 
„Zagadnienia metafizyki", który wypowiedział 
Dr Ignacy Halperr - Warszawy. P relegent s ta ­
rał rłę dać defi4 ł metafizyki, gdyż to po­
zwoliłoby p.sti I min naukowy, wyodrębnić 
dzieje metafU • . dziejów flozofii, wykaz ić. 
jej wyłączny p. ..~n.it i odróżnić ją  od nauk, 
szczogólnie od tc iry i pozn* .. Powstrzymując 
się zarówno od apuiogii, jak  i od krytyki, usi­
łuje on dojść do celu drogą empiryczną. Roz­
patruje więc dzieje nazwy, pojęcia i treści m e­
tafizycznej. W łasna „syntetyczna" definieya, 
k tórą daje prelegent, jost następująca: metafi­
zyka, to ustanowienie najwyższego ideału czyli 
bezwzględnika (absolutu) drogami myślenia, 
uczuwania i woli w złączeniu; to skupienie 
nauki, sztuki i religii, a więc pewnego tyyu 
kultury człowieka i społeczności ludzkiej na tle 
kosmicznem.

W ożywionej dyskusji zabierali głos: Dr 
W asserberg, Dmochowski, prof. Dr Rabczyński, 
Dr Gielecki, prof. Dr Straszewski i sam prele­
gent.

Prezenty nauczycielskie. Rada m. Krakowa
na wczorajszem tajnem posiedzenia nadała pre­
zenty: l )  na posadę dyrektorki żeńskiej szkoły 
wydziałowej imienia Mickiewicza p. Leontyn‘e 
Owczarkiewiczównie, kierowniczce szkoły w dziel­
nicy K-ow odrza; 2) na posadę nauczycielki w 
szkoie wydziałowej żeńskiej imienia Mickiewi­
cza p, Jadwidze Rozwadowskiej, nauczycielce w 
szkole ludowej pospolito) imienia Konarskiego.

W sprawie tej dowiadujemy się, że infor-

macye nasze były prawdziwe. Komisya istotnie 
przy poparcia dwóch katolików zaproponowała 
żydówkę na nauczycielkę w szkole im. A. Mi­
ckiewicza. Widocznie jednak nasz protest nie 
przeszedł bez wrażenia. Rada zrozumiała, że 
wprowadzając nauczycielkę żydówkę do szkoły 
czysto katolickiej, popełnia poproslu gwałt su­
mienia. To też na pełnej radzie propozycy: ko­
misy! uzyskała tylko 16 głosów... żydowskich.

Na Wystawę w Pałacu Sztuk pięknych w 
Krakowie nadszedł wielki obraz prof. Jacka 
Malczewskiego „Niewierny Tomasz".

W dalszym ciągu zakupiono na wystawie 
akwurellę Grotta „Białe róże" i J. Fałata „Sy­
nek artysty  z pieskiem".

Z teatru miejskiego. Składający się prze­
ważnie z dramatów i poważniejszych komody) 
repertuar tegoroczny sceny krakowskiej — w 
okresie karnawałowym uwzględniać zaczyna i 
dział krotcchwilowy. Fo pełnym humoru „Pan 
de Pourceaugnac" Moliera wchodzi na scenę 
kiotcchwilb Verbera i Henuequin’a „Noblesse 
eblige". Zepowiedź tej wesołej satyry na poli- 
tykomanię zainteresowała sfery bywalców tea­
tralnych, tak, że nie tylko na pierwsze przed­
stawienie, ale i na dalsze rozknpiono już prze­
ważną ilość biletów.

Kolo Pań „Straży Polskiej" zawiadamia 
swych członków, Ż9 rozpoczynając trzeci rok 
swej działalności, zamierza założyć fabrykę poń­
czoch, jeżeli znajdzie dostateczne poparcie u 
publiczności przez nabywanie udziałów po 10 K. 
Wszelkich informacyi zasięgnąć można w biu­
rze „Straży" (ul. F lorytńska 1) codziennie prócz 
świąt między godz. 5 a 6. Tern także uprasza 
Zarząd o uiszczanie wkładek w kwocie 4 K 
prócz prenumeraty.

Loterya spożywcza na Dom pracy przynio­
sła czystego dochodu 4007 kor. 58 hal. Wszyst­
kim ofiarodawcom, a w pierwszym rzędzie pa­
niom komitetowym, nie szczędzącym trudów 
przy urządzeniu lotbryi, Wp. Rockowi za m u­
zykę i p. Fressowi za bezinteresowne udziele­
nie budynku teatru  letniego, składamy najgo­
rętsze podziękowania ja k  też Szanownemu Za­
rządowi drukam i „Czasu", iż bezinteresownie 
druki wykonała — „Bóg zapłać".

Hr. Stanisławo na Wodzicka 
Julmszorca Leowa.

Bal na bursy gimnazyalną. W tych dniach 
zawiązał się w Podgórzu pod przewodnictwem 
pp. aptekarza Łuczki, burmistrza Maryewskie- 
go, dyr. gimn. Krauza oraz nadradcy Górskie­
go kom itet colem urządzenia balu na dochód 
tutejszej Ochronki i Bursy gimnazjalnej. — 
W skład komitetu wchodzą jako skarbnik apte­
karz Morawski a jako sekretarz prof. Droździ- 
kowski. £»1, cieszący się od lat ustaloną tra- 
dycyą, odbędzie się dnia 1 lutego br. w salach 
Rady m. Podgórza, a kom itet dokłada wszel 
kich starań, by mu zapewnić powodzenie Oso­
by, któreby nie otrzymały na czas zaproszeń, 
zechcą się po nie zgłaszać u skarbnika w apte­
ce p. Łuczki.

Z kolei państwowych. Ponieważ urzędowy 
kieszonkowy rozkład jazdy dla ruchu osobowego 
na szlakach w Galicyi i na Bukowinie z tekstem 
niemieckim i polskim od 1 maja 1911, więcej 
wychodzić nie będzie (!). przeto dla wygody po­
dróżującej publiczności wydawać będzie drnkar 
nia A. Koziańskiego w Krakowie, na właśni 
rachunek począwszy od 1 maja 1911 w „Prze 
wodniku kolejowym" rozkłady jazdy pociągów, 
obejmujące linio kolejowe w Galicyi i na Buko 
winie, linie c. k. kolei Północnej i ewentualnie 
także drugi żelaznej Wurszaweko-Wiodeńsidej 
w języku polskim.

To polskie wydacie rozkładów jazdy urzę- 
downie co do zgodności dat potwierdzone, bę­
dzie można nabywać także w kasach osobowych, 
u portyeiów i w księgarniach kolejowych.

Kradzież na Wawelu. Wczoraj wieczór stróż 
kościoła katedralnego na Wawelu doniósł dy­
rek cji poiicyi, że w nocy z 11 na 12 b. m 
okradziono ponownie cudowny obraz Chrystusa 
Ukrzyżowanego. Złodziej drapał się na ołtarz i 
na obrusie pozostawił odciski nóg. Za pomocą 
drabinki kościelnej albo gasidła zdarł z ołtarza 
dwa wota. Pod lewą ręką Chrystusa zabrał wi­
szący tam  na złotym łańcuszku większy zega 
rek. Łańcuszek przerwał się i część pozostała 
na olta-zu. Pod prawą ręką wisiał nmiejs?,y ze­
garek także złoty, który złodziej zabrał.

Tiulowa zasłona krzyża je s t nietknięta. Tyl­
ko środkowy kanon został wywrócony, Istnieje 
przypuszczenie, że złodziej dostał się do ka te­
dry przed zamknięciem jej wieczór i ukrył się. 
Są także pewne poszlaki, że by} to jak iś do­
mowy złodziej, gdyż sybrał rzeczy cenniejsze, 
a wotów nawej niżej wisteących maiajsrej war­
tości nie ruszył. Śledilwo w toku.

Ślizgawica na trotoarach krakowskich. Po­
gotowie ratunkowe notuje dwa nieDczpiersne 
wypadki przewrócenia się przechodniów na 
śliskich z powodu mrozów trotoarach, których 
zasypania piaskiem nasze wł idze nio dopilnowały. 
Trzynastoletni uczeń Jakub Lindsnmann doznał 
potłuczenia i pokaleczenia głowy; Tomasz Pali­
woda 51 -letni szewc doznał złamania nogi w 
kostce.

Pośpiech pOCZty. Różnie czasem spieszą się 
listy do adresatów. Dzisiaj doręczono nam kartę 
koresp. wysłaną z Niepołomic 24 listopada ub. r 
z życzeniami na imieniny Jo Dębnik w Wielkim 
Krakowie. K arta doręczona została adresatowi 
7 s t y c z n i a  b. m. Jest to „Dośpiech" tom 
więcej uderzający, że karta  była zaopatrzona 
m arką karną, a więc powinna napewno dojść. 
Wiemy bowiem, że c. k. władza nigdy swego 
nie daruje. Ale różnie to bywa w tym naszym 
Wielkim Krakowie...

Pożar pokojowy wszczął się w mieszkaniu 
p. Władysława Zubrzyckiego przy ui. Garbar­
skiej I. 14 podczas nieobecności mieszkańców. 
Pożar szybko spostrzeżono i stłumiono bez wzy­
wania Straży pożarnej. Szkody dość znaczne.

Fałszywy alarm pożarny. Wczorajszej nocy 
niewiadomy sprawca zaalarmował straż pożarną, 
wzywając ją  pospiesznie na ul. Grodzką L. 71, 
gdzie miał się rzekomo wszcząć ogień pokojo­
wy. Alarm okazał się fałszywym.

Tajemnicza walizka, z  lwowskiego pociągu 
błyskawicznego przychodzącego w południe do 
Krakows. wyrzucono wczoraj przez okno wagonu 
pakunkowego kolo kościoła św. Mikołaja wali­
zkę. Zauważyli to przechodnie i dali zuać zaraz 
na kolej i poiicyę. Na dworcu zatrzymano wszyst­
kich konduktorów pociągu i przeprowadzono 
śledztwo. Okazało się, że walizka należała do

jakiegoś wyższego urzędnika, który jechał do 
Krakowa i wiósł ze sobą eleganckie czarne u- 
branie. Ubranie to zostało skradzione, a walizka 
wyrzucona za okno. Śledztwo prowadzą władze 
kolejowe.

Znowu żyd dręczycielem zwierząt. Wczoraj 
aresztowano na l-ogatce podgórskiej woźnicę ży­
dowskiego Mojżesza Łapę z Chrości, który wiózł 
na wózku kilkadziesiąt gęsi z barbarzyńsko po- 
wiązanemi skrzydłami i nogami. Przy bliiszem 
oglądnięciu wózka znaleziono rzucone na dno 
3 ci Jęta, również powiązane, które woźnica 
przykrył siedziskiem i swoim własnym ciężarem 
przygniótł. Cielęta wydobyto nawpół zduszone!

W Polskim Związku Niewiast Katol. (Pałac Spiski 
I p.) odbędzie się w sobotę dnia 14 b. m. o godz. i 
obchód opłatka.

Sfow. drukarzy i litografów „Ognisko" urządza w 
niedzielę dnia 15 stycznia w lokalu  w łasnym  „Choinkę41 
w połączeniu z szopką krakow ską, różnem i n iespo­
dziankam i i zabaw am i dla dzieci. P oczątek  o godz. 4 
popołudniu. W stęp ty lko za zaproszeniam i, k tó re  wy­
daje  sek re ta rz  codziennie między godz. 7 a  8 wieczór 
w lokalu  Stow arzyszenia, Ryi.uk gł. 1, 12 III p. W stęp  
d la  starszych 60 hal., dla dzieci 20 hal. — Dzieci bez 
opieki starszych nie m ają  w stępu. Po zabaw ie dla 
dzieci odbędzie się zabaw a taneczna d la starszych.

Piknik klasyków. Z akad. ko ła  artyst. Mil. dram . 
klas, ko m u n isu ją  nam , że zapow iedziany n a  4 lu tego 
b. r. P inn ik  w salach sta reg o  tea tru  zapow iada się 
doskonale.

P ro te k to ra t przyjęła hr. S tanisław ow a T arnow ska 
i p ro i Jerzy  Mycielsfci, k u ra to r koła. Rolę gospodyń 
przyjęły pp  Axentowiczowa, Boczarow a, Bilińska, 
Chm urska, D argunow a, Fierichow a, Iskrzycka, Jaw o r­
sk a , Leowa, M oraw ska, Petelenzow a, Sternbacliow a, 
W róblew ska, W eiglowa, W itkow ska i Edm undow a 
Z ieleniew ska. O ryginalne k arn e ty  pom ysłu p. S tan . 
Pociechy mlodsz. będą m iłą pam iątką . K om itet urzę­
duje codziennie w C o lle g .  N o v u m  Nr sali 31 I p. 
od 11— 12 rano  i od 6—7 wieczór, gdzie w ydaje się 
zaproszenia.

Krakowskie Tow. weteranów wojskowych urządza 
daia  15 stycznia b. m. FJe s e łk a “ w sali k lubu  urzę­
dników  pocztow ych przy ul. Lubicz 1. 5 w niedzielę 
o godz. 3 popoł.

Kr lóziei. Przy p jm ocy  ukrytego pod drzwiami 
k lucza w targnęli pod nieobecność w łaścicielki zło­
dzieje do m i-szk sn ia  p. H eleny K otarsk iej przy ul. 
Długiej 36 i pokradli rozm aite przedm ioty, miedzy 
innym i b iżuterye w artości około 4C0 kor.

Zrzucił mundnr wojskowy w publicznym  ustęp ie  w 
ulicy Szerokiej szeregow iec 13 p u łku  piechoty, W a­
wrzyniec Krawczyk. Z a dezerterem  zarządzono pościg.

Zginał buióoczek 8 tygodniow y, ja sn o  popielaty 
n a  S tradom iu. Z nalazca zechce zgłosić się do dyrekcyi 
policyt, gdzie o trzym a sow itą uagrodę.

Psgoda. Dnia 12 ego stycznia termometr 
doezecłł od — 8-8 3o — 0 9 0.. barometr opaieł.

Dnia 13 stycznia o goósinie 7-ncgj ra to  
atas barometru 135 7 m m . tennom atrn — 4 9  
C., w ia tr : zachodnio-polndniowo-znehodni.

Kronika zamiejscowa.
Gwałt publiczny przy ksnskrypcyi. Dnia 9-go 

stycznia b. r. wydarzył się w powiecie żółkiew­
skim smutny wypadek zbrodni gwałtu pnblicz- 
nego, popełnionego na osobie naczelnika gminy 
Turzynki, Tymka Murawskiego, mającej swe 
źródło w nieliczącej się z żadnymi względami 
ag itac ji zs strony Rusinów, przy przeprowadza­
niu spisa ludności.

We wsi Tarzynka, zamieszkałej przeważnie 
przez ludność rrską , przeprowadzał spis ludno­
ści ofieyant starostw a Gliński i czynność spi­
sową sprawował bez żadnego zarzntu. Arkusze 
spisowe lu d n o śc i ru ik iej wypełnia* w miarę żą­
dania stron, bądź to w języku polskim, jednak 
przy zachowaniu brzmienia wyrazów ruskich, 
bądź też w fcirylioy, czego najlepszym dowodem, 
żo przysłany Glińskiemu do pomocy miejscowy 
gospodarz, Hryć Nakoneczny, Rusin, wypełnił 
przeszło 20 arkuszy spisowych w językn reskim  
kirylicą. Mimo to, przebywający chwilowo w Tu 
rzynce akademik Walnicki, rozpoczął w dniu 9 
stycznia po nabożeństwie w cerkwi przemawiać 
podbnrząjąco do zgromadzonych włościan, narze­
kając na w zekom e nadużycia. Wezwany k ilka­
krotnie przez naczelnika gminy, by zaprzestał 
podburzającej przemowy i wylegitymował się, 
nie usłuchał wezwania.

Wobec tego Murawski przystąpił do przy­
musowego odstawienia Walnickiego do urzędu 
gminnego. W tedy tłum włościan rzucił się na 
nczelnika gminy, (który sam jes t Rusinem), 
znieważył go czynnie i odbił Walnickiego, któ 
ry jeszcze dłuższy czas przemawiał w sposób 
podourzający. Sprawców napada na Murawskiego 
aresztowano 1 odstawiono do sądu pod zarzu­
tem zbrodni gwałtn publicznego.

Ustąpienie burmistrzh. Burmistrz Mielca p. 
Feliks B r o ż o n o w i e z  zrezygnował.

Zarżnięcie brata W miasteczku Łęczna, ziemi 
Lubelskiej, jak  niszą gazety żydowskie, córeczka 
rzezaka Bersona, wydobyła nóż ojca i poderżnęła 
gardło małemu braciszkowi, tłómacząc się tem. 
że naśladowała ojca, który tak  ro b i.. ptakom

Warszawa w roku ubiegłym. Warszawski
„Kuryer Polski" podaje, że w roku przeszłym 
było w Warszawie 65 strajków , a 179 rama 
dhów anarchistycznych, przyczem zabito na 
miejscu 19 osób, resztę zaś śmiertelnie zraniono, 
Ofiarami zamachów padło 117 Polaków 19 pra­
wosławnych, 4 Niemców, 1 Muzułmanin, 15 nie 
znanej narodowości i 32 żydów. Bandyckich n a­
padów było 292; najwiękzza zrabowana kwota 
wynosiła 15.000 rubli, najmniejsza — 7 kopie­
jek. Bandytów njęto tylko 105 i 2 kobiety. — 
Bomby rzucano 26 razy, mianowicie 4 razy pod 
prywatne mieszkanie, 8 razy pod tramwaje, a 
resztę — na uiic&ch. Zabito nożami 660 osób, 
w tem 61 kobiet.

Ta statystyka zbrodni anarchistycznych koń­
czy się cyfrą ofiar zabitych w Warszawie od r. 
1904 do końca 1910 r. Cyfra ta  w y n o s i  
6467.

Politechnika żydowska (!) w Wilnie. „No­
wo je  Wremia" donosi, że pewna grapa osób 
wyznaitia njojżr izowego z Pet.erbnrtra zamierza 
założyć w Wilnie politechnikę żydowską z czte­
rema wydziałami: handlowo-ekonomicznym, me­
chanicznym, elektro-mechanicznym i budowla­
nym, dzielącym się na dwie części, creh.itektucy 
i inżynieryi. O iie ze strony władz nie zajdzie 
jaka  przeszkoda, politechnika ma zacząć funk­
cjonować od początku przyszłego roku szkol- 
negc*, t. j. od września 1911.

ma się rozumieć, pojawią się głuski „F. D." 
(„Fldei Defensor" — obrońca wiary) „W est- 
m inster Gazette" pisze, że śmieszną je s t rzeczą 
używać tytułu, który królowi angielskiemu dziś 
jeż  nie przysługoje. Wiadomo, że papież Leon X 
nadał ty tu i „obrońca wiary" królowi Henryko­
wi VIII w dowód uznania za jego dzieło, napi­
sane w języku łacińskim w obronie wiary i pa­
piestwa przeciw Lutrowi, a w szczególności w 
obronie eiedmin Sakramentów św. Dziś używa­
nie tego tytułu je s t niedorzecznością, gdyż król 
przysięgać musi wierność wierze protestanckiej 
a jeszcze król Edward uroczyście wyrzekać się 
musiał i potępiać katolicyzm i papiestwo. K ró­
lowie angielscy do niedawna używali też tytułu 

King of France", król Fraucyi, choć do Anglii 
od setek lat ani piędź ziemi francuskiej nie 
należała.

Opsretka Wilhelma II. „Milnchener Nem sto 
Nachrichten" pisze, że w wielkim nadwornym 
operowym teatrze, znanym z uroczystych przed­
stawień wagnerowskich, w „Prinz Regenten 
Theatcr", czynione są w największej tajemnicy 
przygotowan a do wystawienia operetki p. t, 

Liebnstraum", k tórą skomponował niemiecki 
nastąp a tronu Fryderyk Wilhr-im, a libretto 
do niej napissł Wilhelm II. Koszt wystawy, 
wynoszący około miliona macek, pokryty zos'ał 
drogą składek wśród plutokracyi berlińskiej. — 

Liebestraum" wystawiony będzie z końcem 
lutego.

„Pijany" Petersburg, w ciąga ubiegłych 
świat s t .  s t .  cyrkuły policyjne oraz szpitale w 
w Petersburgu zarejestrowały olbrzymią liczbę 
pijanych (przeszło 3000). W 4 szpitalach miej­
skich zanotowano przeszło 30 wypadków śmier­
ci skutkiem zatrucia alkoholem. Przeszło 15 prc. 
z liczby pijanych i zmarłych przypaaa na ko­
biety.

M i a n o w a n i a .  „G azeta L w ow ska" ogła­
sza zam ianow anie sta ro stó w , posiadających 
ty tu ł i c h a ra k te r  radców  nam iestn ic tw a: 
Zdzisław a G epperta, Jó zefa  R udzkiego, H en­
ry k a  hr. M orstina i M ieczysława Slrzelbic- 
kiego radcam i nam iestn ictw a, oraz nadanie 
s tarośc ie  Michałowi B iesiadeckiem u ty tu łu  i 
c h a ra k te ru  radcy nam iestnictw a.

l e f er tm i  teatra ssfsjtó lep  w Irakow i*
P ią tek  „Paw eł I.“
Sobota. „Nobiesse oblige" k ro tochw ila  w 3 ak t. 

M. H eilueąiun a i R. V ebera.
Niedziela popoŁ „Bntleem  Polskie". Ja se łk a  w 3 ak t. 

nopisał Lucyan Rydel.
N iedziela wieczór. „N oblesse oblige".
Poniedziałek. „Judyta" trag ed y a  w 5 aktach Fr.

Raperttsar tsa tn  lutowa** w Kratowi*.
P iątek . „Purw anie Sabinek".
Sobota. „K row oderskie zuchy".
N iedziela popołudniu. „Tw ardow ski n a  Krzem ion­

kach".
N iedziela wieczór. „K row oderskie zuchy". 
Poniedziałek. „K row oderskie zuchy".
W torek. „K row oderskie zuchy"- 
Środa. „K row oderskie zuchy".
Czwartek. „K row oderskie zuchy".
P iątek . „ T o m a n ie  Sabinek*.
Sobota. „Ż ak i krakow skie".

W t t w t o r t o k
„Fldei Dbfensor". Zbliża się dzień k.orona- 

cyi króla Jerzego a na dzień ten bite będą leż 
nowe pieniądze. „W estm instei Gazette" zwraca 
uwagę na to, że na nowych monetach snown

Kościoły wschodnre 
wobec pism księdza Maxa.

Giośay artyknł X. Msza, z ok&zyi którego 
sum Ojciec św. uważał za stosowne wydać pismo 
apostolskie z objaśnionlem stanowiska Kościoła, 
wywołał też i na Wschodzie pewien oddźwięk. 
Obudziło się tam mianowicie dążenie do połą­
czenia kościołów sehyzmatyckieh między sobą, 
aby stanowić mogły silniejszy, wspólny obór w 
walce z katolicyzmem. Oruawia się wprawdzio 
połączenie również z Kościołem katolickim, lecz 
pod warunkiem zmiany niektórych dogmatów, 
co ze stanowiska katolickiego jesl bezwzględnie 
wykluczouem.

Do nuli z Rzymem dąży na Wschodzie głów­
nie niższe duchowieństwo, przyczem mieszi się 
z kwestyą ideową pierwiastek ekonomiczny; 
nadzieja polepszenia bytu i twardego położenia 
społecznego. Z wyższego duchowieństwa zazna­
czyć wypada głos Arcybiskupa z Bajrutu, Ge- 
razymosa, który w porozumienia z Patryc -chą 
antyocheńskfm, wydał list pasterski. Tr. -ość 
połączenia kościoła greckiego z innymi kościo­
łami wschodnimi polega na samoobronie naro­
dowej Greków, którzy w razie zjednoczenia stra ­
ciliby wobec rtądci tureckiego swoje odrębne a 
wybitne stanowisko. Największe zbliżenie mo­
żliwe jes t w obecnych warunkach do O/mian. 
Umarł właśnie duchowny zwierzchnik armeński 
„katolików" Mateusz II , b. patryarcha konstan­
tynopolitański, a w ostatnich latach arcypasterz 
w Edźmiadzinie. W jego pogrzebie uczestniczyli 
przedstawiciele innych kościołów wschodnich. 
W rozprawach przy tej sposobności okazało się, 
że nie ma między nimi różnic dogmatycznych, 
tylko historyczne w administracyi kościelnej od 
XII, wieka. Wobec dzisiejszego opróżnienia głów­
nej stolicy biskupiej, udajoby się zapewne utwo­
rzyć piąty schyzmatycki patryarchat (Konstan­
tynopol, Antyochia, Aleksandya, Jerozolima, 
Edźmiadzin).

Odnośnie zaś do Kościoła katolickiego wyra­
żają wymienieni biskupi następujące zapatry­
wania. Twierdzą, żo Papież je s t tylko pierwszym 
z patryarchów, którem a należy się honorowe 
„przewodnictwo", że św Piotr był tylko „jednym 
z najwybitniejszych" (i’un des Notabies) kolie- 
gium Apostołów. Według nich są równorzędne 
stolice w Antyocbii. Aleksandryi i Rzymie, jako 
z a lo ż u n e  przez św. Piotra. Nie zgadzają się także 
w składzie Wiary na wyznanie, że Duch św. po­
chodzi również od Syna Bożego (fihoqae). W resz­
cie zupemie inaczej, niż katolicy, przedstawiają 
degm at o Czyścu.

Oczywiście, że wobec zasadniczych różnic 
dogmatycznych, niepodobna się łudzić, aby myśl 
unii kościołów moglu się teraz wypełnić. Owszem, 
sytuocya o tyle jest dla katolików gorszą, że na 
Wschodzie następuje silniejsza konsolidr.cyr, od- 
sz^zepieńców, k tóra stawszy się potężniąjszą, 
coraz mniej będzie skłonna do uznania prym atu 
papieskiego. Ten niepomyślny rrch , Jest jednym 
z następstw  artykułów X. Masa, który nie­
ostrożnie użył swoich zdolności i ogromnych 
wpływów osobistych, nie porozumiawszy a;ę z 
W atykanem i bez podjęcia głębszych studyów 
religijnych.

Dobry apetyt8 Zdrowy żołądek mamyj a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używam pize- 
czyszczających pigułek rąbarbarowych Fellera z marką „Elsapiłlen“. Mówimy Wam z do­
świadczenia, sprobójcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. G pudełek 
franco 4. K. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller, w  Stubicy, Elsaplatz Nr. 260. Kroacya.
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Z tk łid  . r t y e *  yczno- 
knmiwtłars I bodowi. I

i i l t l t  KULESZY
nupneełw ameatarza J 
w Krakowie poglądu ] 
w io tk i w y b ó r joto- j 
wy oh pomników ■ pi*- j 
akowca, granitu i 3 
m im . PodeimuJ# » { | 
wykonom* grobów w 
nitliM i ! na v rowln- 

M  Telofon /5s.

L. 2867/1910 34 2 1
Akc

O B W I E S Z C Z E N I E .
Gm ina m. K rakow a zam ierza pod- 

dzierżaw ić praw o poboru pod atk u  spo­
żyw czego od m ięsa w raz z 30%  do­
datk iem  gm innym , na  te ry to ry acb  
gmin, w zględnie części gm in w cielo­
nych i w  najbliższym  czasie do m iasta 
wcielić się  m ających, a  m ianow icie:
a) n a  teo ry ach  dzielnicy W arszaw skie, 

G rzegórzki, Z ak rzów ek  I Dębniki, 
o ile leżą poza lin ią akcyzow ą, oraz

b) w  gm inach Dąbie, P łaszów  i I u- 
dwinów.
O c ie m  się s tro n y  in te re su jące  ni- 

n le js iem  zaw iadam ia, celem  wnoszę; la 
o fe rt ■ tern, że licy tacya odbędzie tdę 
w  dniu 16 styczn ia  1911 r. o godz. 
12-ej w południe w b iurze Naczelnika 
A dm ’Bistracyi akcyzy (ul. K opern ika 
Nr. 1), gdzie też  udziela się infcrm acyi 
codziennie w godzinach m iędzy 12 tą  
a l - s z ą  w  południe.

O ferty , zaopatrzone m ark ą  s tem ­
plow ą za 1 k o ro n ę , oraz kw item  de 
pozytow ym , pośw iadczającym , że ty ­
tu łem  w adyum , złożono w K asie Admi- 
n ls tracy i akcyzy, k w o tę  500 K. skta- 
dać należy  na ręce N aczelnika Admi- 
n lstracy i akcyzy najdalej do godz. 
12 ej w południe dn. 16 sty czn ia  19 Li r .  

K raków , dn ia 8 s tyczn ia  1911 r.
A d m in i8 tra c y a  ak cy zy .

Marmelady
licowa. O r a  I P m m ie  poleca 
Wojciech Olszowski
■i R rikoc *s. m ały Rynek.

Lokajczyk
m iody po trzebny  zaraz. G ołębia 14. I p. Do 
p. oj rano lub 8—9 wieczór. 37 2 1

Rewolwer dla cyklistów

Nr. 111. Sysrsm naboi ibocznemi sztyftami, 
bardzo ulubiony model, sześoiostrzałow y, 
gładko polerowany, szaft z drzew a orze­
chow ego, 12 cm. długi K. 8‘— N aboje 
•ztyftow e Nr. 600, K. 3 1 6  za 100 sziuk. 
Ż adnego  ryzyka! W ym iana dozw olona lub 
Jw ro i pieniędzy. N ajw iększy w ybór w szel­
kiego rodzaju broni w moim K ata logu  gł. 
z 3000 rycin, k tó ry  na  żądanie w ysyłam 
każdem u d nno i opłatn ie. W ysj k a  za 
pobraniem  przez c. i k. Nadw. Do- utw cę: 
HANNS KONRAD BrQx Nr. 3550 (Czechy).

„ŚWIATŁO"
plamo pow ieściowe i popularno-naukow e wy­

chodzi raz w m iesiącu dn ia  1-go. 
D r r a H n ł o f o  w ynosi n a  ro k  3 kor. 
r i z , c u p i d i a  n a  pó ł roku I K.50 h. 
N a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s i ę  jed en  num er

M$wlałła“ na okaz bezpłatnie.

Adres: Redakcya Świa­
tła w Krakowie ulica 

Powiśle 1. 12.

K f lm ib  B a u m
w  T A R N O W IE .

S k ła d  p a p ie m  i d ru k a rn ia  
kc

1

rom ercyelua 
PO L E C A

k o p e r t  X firm ą kupieo- 
k ą  K. 4., u rzęd ó w . K . 5,

Znakom icie gronowr.ne.
MM— imWPl

POWOZY
lan d a , o m nibusy , san ie , w ózki reso  
rowe do  sp rzed an ia , w  p raco w n i p o ­
w ozów  Stanisława Sadowirisklego w 
Podgóziu K a lw ary jsk a  7 4 —76. io i

„Jo lan ta"
P M if im ł Józefy Rcgoszowej

frak ó w , 4  Graniczna I .  14, I. piętro, 
Wtim* pojwfo ■ nłem  utrzymałem dis 

pnejezdnytth.
|« stełowmlków I wydaje aa żądani* 

ohiajr I fen*

C. K. A U S T R Y A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
p o c i ą g  ów osobowych przychodzących i odchodzących [z Krakowa.

W a l n y  o d  l  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 9  r .

W kierunku do i z Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia.
1256 3581 538 714 920 200 231 612 640 1000 1030 ■

141 446 641 759 1032 305 316 721 750 1048 1119
— tpib 745 — 1153 504 504 — 901 1J50 ■ ---
— 745 — 1219 507 507 — — --- 1 ---
458 609 935 935 1-51 551 446 — 1033 --- i ---
520 8271 1147 1147 339 944 637 — 1258 --- i -
549 934| 25C 258 543 1126 738 — 218 --- l __
928 1142 405 § 339 716 §  518 958 — 616 616 j 616
810 1248 756 341 957 513 957 — 651 620

j 709

z K rakow a do 
do Trzebini z 
do G ranicy z 
do M ysłowic z 
do B ielska z 
do O paw y z 
do O łom uńca z 
do B erna z 
do W iednia z

6 via Luidenburg.

255 553 613 72Ł 946 1158 247 507 818 058 1142
216 507 530 631 845 1100 208 358 735 857 1059
— -- — — 655 924 -- 214 605 605 932
— -- — — — 937 -- 154 6U 6U —

1126 -- — — 612 736 1210 126 610 648 856
1040 -- — — — 602 1104 g36 432 340 718
1013 -- 1218 — 1218 406 948 810 238 118 558
625 -- 1035 — 1035 §1103 817 544 §1221 1107 410
745 905 950 — 622 1045 740 — 1208 800 310

W kierunku do i z Podgórza-Bonarki.
852
920

449
422

245 •  z K rakow a do 4  1067
113 |  do Podgórza-B onarki z J | 1030

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. — Czas nocny od 6 wiecz. do 5’59 rano, oznaczt “•e są podkreśleniem minut.

§ f % : : W
wjjM

są wówczas tylko prawdziwe, 
jeśli na dnie każdej świecy 
wyciśniętą jest lira a na 

boku sfowo „A p o llo " >ł s m < 5 3

Bezpłatnie
wy pylem  k a f d e m n  
mój  w ie lk i, bogato 
ilu sti ow any katolei; 
e ł ć wn y  z rrzesz lo  
SCtC rycin , dcakona- 
łych 1 tan ich  ln s tr . 
m uzycznych w szel­
k iego rodzaju . C. 1 k. 

dostaw ca  D w ora

jU & n s K o n rad
wysyłka iostruaeniśw  

muzyouyeti.
Brflx n r 8640

C zechy.) S krzypce  szko lne  bez sm yczka już 
po k o r. 4'80 L 30, 6 80, S m ycz. k  skrzypcow y 

k o r. —-80, i .—, 1-40, 1,80.
Zadaeflt ryzyka! W ysłana dozwalana lab zw rat 

pieniędzy 1544

W ażne dla posiadających L o s y ! !
Kurs ta k  zw \nyeh  małyctl losów (austr., w łoskie i w ęgiersk ie  C zerw onego Krzyża, 
B azylika, serbsk ie  ty tun iow e i loszlv, kupony  losów kredy t. I, II. cm. i losów 
bipotecz.) 03iągns;ł w 'o s ta tn ic h  tygodn iach  n :ezw ykłą w ysokość i po leca  się 
zroallzowanlo łak wlalkloh Twyzsk kursowych.

N a świeże kupno  polecam  nadzw yczajnie jeszcze w artościow e

LO SY  TURECKIE
za go tów kę w edług k u rsu  dziennego lub

I los Dii spłaty śn\m  po km u - lob Koron 1 | -
N ajtańsze obliczenie eeny. W y łac in r p raw o g ry  po złożeniu pierw szej ra ty  w prost 
n mnie. Propozycye zam iany małych losów n a  losy tu reck ie  ohętnle przyjm uję.

EDWARD URBAN BR0NN.
DOM BANKOW Y O R O SSE PPL A T Z  23 25 (W E  W ŁASNYM DOM U).

U czciw ych  s ta ły c h  o d s p rz e d a w c ó w  p o s z u k u je  s ię  
CENY NISKIE. D O B R A  PRO W IZYA .

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wlel- 
kiem Księstwem K rakow skim  zamierza oddać w przedsiębior­
stwo budowę f e n l e l  l e f e a l n e )

DROHOBYCZ-TRUSK A WIEC
I budowę toru dowozowego do o. k. salin w Słebnlku w drodze 
ogólnego przetargu na podstawie pisemnych ofert za ryczałtowem 
wynagrodzeniem.

Termin wnoszenia ofert do dnia 4-go lutego 1911 11-ej go­
dziny przed południem.

Pokój do wynajęcia
z utrzym aniem  — najlepiej d la  akadem ika 
lub w o g ile  uczącego się. G ołębia 14, I. p

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z pizesyłką poczt. K. l '10 )w  
Administracyi®,, Głosu Naroou", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,

Prmi|jzlure SctliC htC  (T ly ó fo
Z t r -a rUą  . J e l e ń ' *

p r a s r u i n n E  |c s ‘ l i i i !

i«r?Vi s * - * 1 t .  r .
tnoióuie .i? uj R u ssig , lu Czerhacti.
F c b ry K i fiiiu ine l5tnVjc> uj H W l e d n l u ,  w  m  O f. 

O s t r o u r l e  I w  R l n g c l s h o i n  uj rze rhad i.

7?Sł ło Luy lfjrz r if n n s ł r r f t c L l e  p r z e O s f ę *  
b  I o  r  w i w  o, p r a r u i g r p  uj y ł ą r zn t e  a u t i r y n c k l n  
k o p H c I i  m  ! u j i c b c i c i f f l o m ł  s ą  w a s t r y w e y .

Bliższe postanowienia 2awarte 
Lwowskiej".

9ą w ogłoszeniu „Gazety Dom prywatny
u ia ą d ia  w spólne obiady abonam entow e z 3 
dań  5 koron  tygodniow o. G ołębia 14, I p.
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DO A M E R Y K I
za zarobkiem , niech się  zwróci z w szelkiem  zaufaniem  

do od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
U l  R a m l l B i r g i l ,  F e r d i n a n d s t r a s s e  5 5  g ,

k tó r a  c h ę tn ie  u d z ie la  s u m ie n n y c h  w sk azó w ek  co  d o  p o d ró ż y  o ra z  
p o d a je  d o k ła d n e  o b lic z e n ie  k o sz tó w  i ro z k ła d  ja z d y  z d o m u  aż  
d o  A m ery k i. N a ż ą d a n ie  w y sy ła  te ż  b e z p ła tn ie  d o k ła d n ą  m ap ę  

A m eryk i. — D la  so e d y c y i a g e n c i  p o s z u k iw a n i.

* = ?

U urtruw any cennik  b a n ­
daży  n a  p rz e p u k lin ę  1 
sp o s ó b  le c z e n ia , w ysyła 

za nadeałaniem  30 hal. 
w m arkach. M. L.Polaozek, 

8am bor Nr. 13.

Ojrtilor nl;na
any,^znający się n a  ra- 

'  j k ierow nic tw a
fachowo ukw ałiflko   ___
chunkuw ośoi m łyńskiej, ń d o  
dużym m łynem  potrze buyjzaraz, O ferty przyj 
m uje T ow arzystw o w zajem nyoh ubezpieczeń 
U rzędników pryw atnych  Lwów, ho te l Ge- 
o rg e ‘a. 3b 2 1

i
SR

S o e ie w a ś jh iw le fli

%tQ
V

fdfiti vii nliir. iztaijcli i ipectral. leczilczfcb
pod firm ą

R . RZUCĘ l  CHilSURSKI
4  w  E rakow ił , u lica  k r  S- i rudy , I. 4.

w yrabia pod k o n tro lą  komlayl Przem ysłow ej Tow L akaroklago k n k ,  polecone
przez toż Towarzystw-i

|  WODY m iHERfe-HŁ S I T I C H E
•dpow fadająoe r ' ła  len. chemicznym wodom i

?i!hi2blB], DiEEshOhlmfcie], S il łs n k is ł ,  Y lshj, BombBFg, R isifsg ta ,
tn d iie i ?pecyatne lecznicze ja k :  litow ą, b-romową, jodow ą, żslaz ittą , kw aśną, 
oraz Inne wody m ineraU e s p rz e c e n  prof, J s h '> r j i l t i r r «  S przedał eaąet- 

kow a w ap tei;aeh  i d rogu . -yaeh. — Cenniki n a  śąd i ole darm o.

S E  X\

1

Nigdy!:
ju ż  u le im ien iam  m ojego m ydła 
odkąd  używ am  B ergm anna m ydła 
Uli ego i  kooik idm  ( u a k  o- 
obronny ko n ik ) z fab ryk i Berg*
nu* mi i Sp. w  T etecben  a/lL  
gdyż to  mydło je s t  jodynie 
skutec zniejazem  ze w a z y s tk f^  
m ydeł leeznlczycb przeciw  pis* 
gom  oraz do p ielęgnow ania pię­
knej, m lęLkiej 1 delikatną) cery. 
S z tu k a  80 halerzy  — do nabycia 
w e w szystk ich  ap tekach , d ro fu - 
eryach, układach perfum  i t. d.
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ARTYST.* KAMIENIARSKI

BRACI TREMBECKICH
■ Erafto*ii. Rabnleka 1. 7.
(dom  w łasny). Telefon 468.
P o d e jm u j! się w , k o n rw aa ia  
wszelkich robó t w  zakree ten  
wchodzących a  i  arazeg 
neśc  g r o b o w o  f w l  p o m ­

n i k ó w  ta k  w  m lejsu i. ja k  
na  prowincyL P oleca w iefkl w ybói go­
to wy en pom ników  t p iaskew ea, m arm nrn 

i g raa ltn .

Z  pow odu stosunków  fam ilijnyoh

IV
(z n ieograniczoną koncesyą) z urr.ądzM tem 

lob baz tegoż do sprzedania.
Bliższej w iadom ości udziel*, rcdakoys AE w ią. 
zkn o rgan istow sk iego11 w Tom ow ie. 17 i*

Pączki a 6 h., Chrust
Na [zabaw) pikniki Pączki a S i .
CIAST A jjc 6 h. codziennie świeże. Cukry, 
czekoladki od 1 Kor, 2 0  h. za % klg. 
HERBATNIKI >/< klg 1 kor 20 h. na* 
dziewane karmelki '/> klg-1 K. — poleca 
Elektro-motor. fabr. wyr. eeklernlezyełi i.

R. PIŁCZHRKl
Poselska 15. koło kościoła św. Józefa.

R o g ó ż k i
szczp.howB, hofaosowB I t t l u n e

orai

p o leca ją  na iian lej
do wycierania nóg i Inne

Reim i S-kaKraków.
Krfloezeprawdz. resyjek. I ameryk-

V  Krata włk aL Kiaoataai i  A
n m w a N

P  A M  T K A  P A S Ó W  

d M M f l e W i

S am o c z y n n e  z a o p a try w a n E S  

s ię  n  w n n ę
z głęboko p o ło ż ­
nych żrJdeł hoduje:
NajwiękasT ■ “N; 
starszy słowiański 

laklat*
,t  B t J W Z
Ł sd*e?v 

rayitce iwbraWfc),

ła i i en  'ea i Spółki kcw ianrintow nl wl*Arjcir>ii „Gło«u JS^rodw1 W y d a-rw  j odnnwifideiM ny redi k t e r  W łodaim Jerz S try rb a rsk l. D ru k a m i*  ..Głoau N arodu" (pod x*r*. J . B. D obrzańskiego] w  K rakow ie ul. iw . T o t ta i ł*  L Df>.


